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Rękopisów Redakc/a nie zwrrca.
R edaktor przyjm uje od 2 — 3 S ek retarz  od 1 2 - - 2 .  
id m in ie tra o ja  o tw a rta  od 1 0 — 4 po p o ł. i  od fi—8 

w ieczo rem .
Ogłoszenia przyjm uje s ię  do gccU in j 6 w ieczór.

DZENMK KIJOWSKI
PISM  FOŁiTYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

ole^tA kwart, pół 
P ren u m era ta : W  k r- iju  —.85 - .5 0  1.59 8. —

.  Z a g r a n ic ą  1.35 4 .— 7.— 14 .—
Za znlan; adreaa 30 ł op.

OGŁOSZENI A: Zs w ie rs z  p e ti to w y  łu b  je g o  m ie jsc e  
p rzed te k s te m  40 kop . p ie rw s z y  i 20 kop . k ażd y  n a 
s tę p n y  ra z ,  z a  teko+em 2w kop. p ie rw s z y  i  ! i  kop n a 
s tę p n y  ra z , zaw iad . ż a ło b n e  po  40 kop  W  ru b ry c e  
„N a d e s ła n e "  w ie r s z  p e ti to w y  lu b  je g o  m ie js c e  1 rb

N um er pojedynczy 5 kop. 
Prenumerat; I ogłoszenia przyjmuje 

Admiu!str.*Cya.

i

I

U nia 1-go g rudnia  w rocznicę śm ierci

B a f f e s f a w a  C i i o j e c k i e s $ o
' dbędzi'' się nabnzi ńatwo, egzekwio o godzinie 10V2, a Msza św. ^ g o -  
dzjnie II o1, na które wdowa zaprasza. 14568

§ f  Raiła Gospodarzy Klubo Polskiego „ O G N i W O ^ i
podaje do wiadomości, że w d. 23 b. m. w sali klubu odbędzie się

Isair „Sc łowcow’ Dzis dnia 28-go i Z ł o t a  w o l n o ś ć ?  
koruedya w 3-ck aklacli. P oczątek  o g. 
K-e.j wieczorem. Ceny miejsc zw jjyaino. 

D yrokcya J . E. D uwtn-Turcowa. W  • niedzielę d r ia  29 W południe po ce
nach zn b o n j h przedstawmnie-odczyt. Prolegent J Kożin iG s j - i e  u d  u u .a « ,  
w dozorem » E lg a «  i »2.„<ria 5 » r a c .  R eżyscrya N. Popowa. W  poniodziałok 
dnia 50 p -zed .taw i'n ie  po cenach ogólnie przystępnych po raz 3-ci *W ś w ć *  
c i e  n um  j  «<, W e wlor k po raz 2-ui » P o  a k c i  o  j l a c h  s ł a w y ?  W  czw ar
tek dla prenum eratorów  g-zety ^Kijow. Wiosii* po cenach zniżonych >B u 
r z a ;  w 5 a s t .  Uniłowskiego. W piątek ń e n e fs  W . B o f c ^ o w r s r c ie g o  >Go 
r ą c e  s e r c e ;  w 5 aLta-h. W próbach: » A n a tS ie m a < , L. Andrejowa, > M a c  
b e t h t  Szekspira.

S A L A  K LU B U  K U P IE C K IE G O . W niedzielę dnia 29-go listopada.

2-gii astatfli KONCERT a  Ś l i w i ń s k i e g o
Program  nowy. F ortep ian  fabryki B e c h s t c l n :  ze składu F  K U H E. Począ 
tok o godzili c 8l/2 w. B ilety w księgarni W ł. Idzikowskiego. Kreszcz 3& 
od g 9-ej do 2-ej i od 4 <io 8 i w dzień koncertu w kasie K lu iu  Kupiecioeg^ 
do godz 12 do. 2 i od 6 do Końca konccnu. 1454^

S A L A  K L U B U  K U P IE C K IE G O  W sob lb dnia 28-go listopada u ra d z a

Sowarzystwc ę!mnas»yczae „Sok6T
Mała W asylkowska 7. 1457'

l l f f e c z ó s *
Po skończeniu programu T a ń c e .  Początek punktiTklnie' o g .S .  wiecz. B dety 
wcześniej nabywać mnż ia w magazynach: »E. Z indel«—Kre’szęmtyk'..'22; łJu ro - 
to>« — Kreszcz. 36; Jndrziszelc— R uszcz . 41, jak  również w ioczci^pi pr?y wejściu.

W r  F a ir i : S i j n y  Y e a t : a * - l f a r f.#Łe; “WS
Dziś 1 codziennie gwnd Diver- 
tis5C .tr t  yarit I S d S  £?£
sceu 'E u io p e jsk ic lu , tealfe&w »Yaricte«. 
Program  sułada się z 42 atunerów . Przy 

Moryngowska ul. N r .8, td o f . 2484. to a tr .e  piorwszorz^dna JtpcLn.a pod za- 
Dyrekcya Towarzystwa: A. Prokofiew , rządem  znanego iucblnistrza' W Turbina 
A. W a ńerg ,P. Fedotow  i D. Podkin. D yrektor Towarzystw a A. Wnlbery

J P  l i l i i '

Po 2-ch miesięcznej
O  L  O  T J l O N U

l i s t k i  a d a  o  4  g o d z .  p p .

14575

otworzy swoje podwoje

Składający się z 3-eh zjednoczonych toatrćw : ^ W ie lk a  O a z a ? ,  r T h e  R o y a . e  V io «  i T G ^ k z ^ j j  1110TWARTYII! 
Clou Sezonu lokal byłego ludrzyszka Kreszczatyk N r 53 Olbrzym K inem atograf na 1Ł00 osób paryskiej dyrekcyi 
Joanno M ichel et C o  otw iera swoje podwoje, żeby olćnióricałj Kijów swem oryginalnem i artystycznem urządzeniem 
ogromnego lokalu Misc on scene. D yrekcya, nie haczac na W idkio wydatki, da niew idziany do tego czasu w Kijowie 
nadzwyczajny program  osUtn-ch nowości, z których większa część obrazów nie znajduje się w  miejscowych biografach. 
Nad program hędz o D iverlissem ent europejskich artystów . Ceny od 5 kop. do 50 kop. Loża na 4 o oby 1 rb. 60 k., 
na C osób 2 rb. 40 kop. Z szacunkiem zarządzający G r o s .

I

K o i r i e

E i u f l i a f f c J

wierzchowe i zaprzę 
gowe dużej miary.

rasy u k ra iń 
sk ie j sp rz ed a ie  

maj. Slrzyiaków  st. k ole i, poczta , t e le 
g ra f S t .  P .  £ .  k o l .  O .r a tc  w o  lub 
U j i n c e  gub. K ijow ska. 14351

iln wvnż:oo!a na czas lot"U  f i j  'U ły u ia  krótszy pókojo fron
towo, elegancko umeblowane z fulem 
Utrzymaniem Kraków, ulica Grauiczna 
2. 1 Józefa Grabowska. 14457

i L A T 3  P O L S K I
W p o n i e d z i a ł e k  d n i a

44135K .  K  T .  M .  S .
w £eałrze Kramskiego.

3 0  l i s t o p a d a  . 9 0 9  i*, z łaskawym współudzia
łem  znakomitej artystk i

J A i c f i a l j r i y  Ł a i s k i c j
N a  k o r z y ś ć 'p o l s k i e g o  T - w a  K o lo n i i  L e t n i c h .  

§ S ( 5 r 2 a  Ff l< t r i i y f  Ł T l f * FI faisa w 3-ch aktach

Ilcży er A. Śtaniewski. 
Bilety (ceny miejsc siedzących I d C5 kop. do 4 rb 30 
uiozna w kasie teatru . Początek punktualnie o  g o n z

Śliwińskiego.

k.) zawczasu nabywać 
i d - e j  w ie c ;  .o , e m .

Zeatr ^ a n ty c z n y  A(TL KŚ ; , na
Dziś dnia ‘J y ą ł a r 11 Jdkóba Gordina. Początek o godzinie 8 wieczorem.

28-go ,,*14.(11(111 w  niedzielę dnia 29-go ■ przedstaw ienie popołudniowe
na korzyść niezamożnych u zenie zakł. itp.uk p. L ^ y k o w c e w e j  1) U d c z y t  
o. Aleksaudiowicza, 2) jB r a - z a *  Ostrowskiego. ł’oczątek o godzinio 12'/a j.o 
południu, wieczoiem po raz 2-gi ^ I d e a l n y  m a ż ?  komedya w 4-eh aktach. 
W poniedziałek dnia 30 gc 1-slopada na korzyść T w a  wzajemnej pomocy 
uczon. kijów, szkól ludów. >U ,iy iw a, e le - i w 4-ch aktach Ryszkowa. W e wlo- 
rok dnia 1-go grudnia po raz 15-ty - 'O s io łe k * .  W czw artek dn. 3 grudnia 
benefis T .  I n s a  n  “w e j  J a s n a  p o s t a ć * .  W  próbach: »F a n i  X t,  >W o k o 
ło  m i ł o ś c i  s. Kasa o tw arta od g. 10-ej rano do końca przedstaw ienia.

TE A Lk POCSK! i. F. T. |  S, Sila klubu „OGNilYO".
W n i e d z i e l ę  d . 2 9  l i s t o p a d a  1 9 0 9  r .  p o  r .  »  d r u g i

S * y  R p  W  Ł Ł  kom edia w 3-ch aktach,
. 4 1. Kaweckiego.

R eżyser A. Stanicwski.
Bilety (ceny miejsc siedzących ed 50 k^p. do 3 rb.) zawczasu nabywać można 
w kaw iarni Udziałowej; w dz eń przedstaw ienia od godz. 6-ej w kasie klubu 
„ O g n i w o 1*. Ucząca się młodzież p łac i 25 kop. na  wolne miejsca w Ostatnich 
pięciu rzędach. Początek punktualnie o  g o d z .  8  w i e c z o r e m .  14535

„ H i p f t o - n l a c ę l ”  J S ^ Ć i Ś w ą :
Dziś dnia 28-g<> listopada przedstaw ienie nader efektowne H ig!* L i f e  w 3 eh 
oddziałach: Jeszcze 2 dni uczcstn. jL u d z :e la ta .ący i. T rio Arigoni. Cbamp. 
ouwilihr. na d iucie  S T i r o f c j * m e n 'a .  P as J. s-deu’: na kom ach. ł P o i u r a t  
z  b a i u t  wyk. E r n e s t !  l a  i k n g e i l o .  N a zakończenie po raz 2-gi panlo 
mina — ż a it układu p. Niżyńskiego > Ć V eso!a  w d ó w k a ?  z posagiem 25-ciu 
m lionów dolarów. Początek o g 87a wieczorem-

t e a t r  M i e j s k i Dziś r> . 23-gc benefis ariysty  A . Ć9. K a r ż e w i n a  
1) > C a « a l « r i a  R _  t i j a n a ?  r o l ę T u r r i d u  wy
kona p. Karżowin. U czestniczą pp. Brun, Lidrnr., 

Dyrekcya S. \V. Brykina. Leiina, pp. K arżewin, Gładkow, 2) ; P a j s  ,;e», ro
le 2 n n i o  wykona p Karżowin. C izestniczą pp.: Gnszczina; pp.: Karżewin, 
P ia t ' now. Maksakow, Pawłowski: Porządek przedstaw ienia 1) » C a « a 5 e r i a  
R r s t i c a r a c ,  2 ) > P a ,a c e <  Początek o godz. 7 i pół wieczorem. Ceny zwy
czajne. W uh dzielę nnia 29-go dw a przedst tw ienia. w południe po cenach 
ogólnie pr/ystępnych 1) ’ łT ru w is -* * .,  2) 3 B a l e t - P i * c  r  : »a  Bm e n t ; ,  wie 
ozorem po cenach zwyczajnych > S a d k o ? .  W  poniedziałek dn ia  30 go 5 te 
przedstaw ienie p-. cenach ogólnie przystępnych F a u s t ' :  (z nocą W alpurgii). 
We wtorek dnia 1-co grudnia przedstaw ienie na korzyść Rzymsko-Katolickie
go Towarzystwa Dońroczynuości l A i d a -  W środę dnia 2 na korzyść 1-wa 
niesienia pcmocy biodnym suchotnikom żyd m  m. Kijowa ^ W u lk i r y a c .  
W  czwartek, an ia  3 p> ra i  2-gi . b a n - o r r a e  B ilety są do nabycia. Kasa 
oiw arta od godziny lO rano.

Itfwatee znawców i amatorów piwa!
Ou dnia 18-go b. m. rozpoczęliśmy dostawę piw a do wszystkich res tau rac ji, 
sklepów ko'oni.-ilnvch i piw iarni o otw artego przez nas kijowskiogd składu 

hurtowego przy ulicy P roreznej Nr 14, telefon 1986.

warów Parowych „Haberbusch i Schieło‘ w w a r S« ie
Produkcy? roczna prze-zło 1,000,000 w iader. N a j w i ę k s z y  b row rak*  w  
K r ó l e s t w i e .  Piw o pilzeńskie, kulm bachskie (ciemne), czeskie. 14454

Zarzad 6  go T-wa włŁśc*cie[i miesik&ri
zawiadamia, że. w mają Vm a w  _ _ b  w ("na właaność) po 3 
się wybudować d ■'li p i  l e l I C S Z I t S U  1 4 pokvja w cenie 

jeszcze wolnych k ;!ka od 3550 do 6355 rb.
E z r u . g ó ł } !  P ro n z u a  15 m. 4. telef. 2555 od 0 —3 i od 5 — 8 wieczorem. 
14495 Inżynierowie: baroa J .  M a j d e l  i K . G r i n b e r y .

•  K r e s z c z ą B k  N r  3 0 .  Pokoje z bie
lizną pościelową i elektrycznością od 75 
kop. do 7 i b , pjvv hotelu lelefon, wanna, 
bilardy. Do jiśNś m..gą być podawane 
najro /m ait-ze zakąski i nap ije. N a dw or
cu' .nały komisyoner. Dorożkarzom prosi

my nio w ierzyć, żo hote ' jeszcze nie odrestaurow any lub że niem a wolnych pokoi
!

„ f  t i r ?  J io te i

S1AMARY11
Centralne ogrzewanie. Pension od 8 kor.

14!t:i7

Nmiejszem p Maję do wiadomości, ze 
=pia»ę sprzedaży najątku niego łic a- 
łówka iijawskiejgubernii, bumaćskiego

prowadzi
pan Dy. mty Cbojecki. Kijów, Michaj- 
łowska Nr 22. 14510

V?ażnc 3la ?aś 5S 3:
kolej. łC hrystynów ka? o tw arta  pracow- 
nia cukien i okryć. U c e lm a  kroju met. 
W oriha m. W . Slorgulcówuy. 14567

Dr Czarniak Ti if̂ ij
-Syf, wen., moczopłc. (spec. kur. strict) 
□iol.. płc. W szysi. spec. spos. knr. Od 
dzieL łóżka. .-11118-

Wieczór towarzyski 14554
Polskie Towarzystwo Oimnastyczue 

Kreszczatyk róg Proreznej.
Sobota a n :a 28 go b. liii Początek 

o gottz, 8 i pół wicczerein.

Część koncertowa. Tańce.

U ststki in-^urmaoyjn j .
Blat o U l. n .-kat. In*?, itibraczyn 

noiol, M.-Zytomiersk„ Nr. 8 , c fw .n e  
ki-żdodziennie od 10 do 2 op, oc świąt 
i niedziel.

Tamże w god/.inach biurowych m o
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty
czących wydziału letnisk.

BDro pracy p.zy ML r t  kat Tow. 
dobroozynnośoł, Mała Zytomier z a  Nr 
8, oi w arte d .dziennln od 10 ć„  5 c^rćcż 
świąt i niodziel. Schiomsko św. Jadw i
gi przy biurze pracy.

Koło Kobiet Polek. B nro zarządu 
(Fundnklejow ska 26 m 1) otw arto co
dziennie od i do 3 oprócz św iąt i nie
dziel.

Biuro Związku równ kablct pol- 
klob otwarte t d  g. 12 — 2, oprócz te

go we wtoriu i piątki od 5—7 w iecz, 
wpisj oraz udzreła informa

c j i  Kroszczatyk Nr. 34 m. 25.
Gi...nastyk. w P. T. 6. W  p on iedzia 

łek. Chłopcy Jo 14 ła t; 5—6; powyżej 
i4  la t 6 — 7; druhinre 8 —9; druhowie 
starsi 9 -  10. W iórek: P an ienk i dc 14 
lat 5 —6; d. u.hinic 6 -7 ; druhow ie młod- 
i 9 -  10. iS n  Aa-: Ćwiczenia dowolno 

9 -10. C zw artek: Chłopcy do 14 la t 
5 - 6 ;  chłopcy powyżej 1 4 la 6 —7; dru- 
Incie 8 —9; druhowra starsi 9— 10. P ią 
tek: Panienki do 14 la l 5 - -6; drab in  „ 
6 7; druhow ie młodsi 9 —10. N ied zie 
la: Ćwiczenia dla gości 10—11 irana.

Z' rząd Tow pffm stud. pal. unlw. 
kijów. Wielka Żytom ierska N r 8 m. 12. 
od 4 do 6.

9 projekoie chełmskim.
— cos —

(O Jrzyt posła M Lwowa, mowy posłów Rodiczewa, 
K araułow a i innych).

Petersburg, dn. 84 grudnia.
W niedzieli} w klubie kobiet na Fon- 

tance pośeł do Dumy, Mikołaj Lwów, wy
głosił odczyt o kwesiyi chełmskiej. Potem 
wywiązała się krótka, ale znamienna iysku- 
s a, w której wzięli udział posłowie Karau- 
Iow i Rodiczew, literat*p. Mogilanskij, dwu 
rus.ndw, pp. Sławiński i Czyżewski, uraz po
seł kaliski, Parczewski. Rozprawy te zasłu
gują na dłużsżą uwagę, ponieważ odoijają 
s ę w nich poglądy na kwestyę chełmską 
zarówno rosyjskich kół postępowych, jak 
przedstawicieli narodu małoruskiego. Udział 
zaś w zebraniu wybitnych przywódców stron
nictwa wolności ludu, jak—prócz wymienio
nych — pp. Milukowa, Kulebakina, Bobiari- 
skiego i in. dowodzi c zainteresowaniu się 
sprawą reprezentantów postępowej myśli ro
syjskiej.

I*. Lwów zaczął od stwierdzenia, że 
kwestyn chełmska staje się ,,węzłem stosun
ków polsko-rosyjskich," od którego „zależy 
przyszłość". Rozumiejąc to, referent udał 
się osobiście do Chełmszczyzny, aby zapoznać 
się na miejscu ze stosunkami. R rzmawiał 
z polskimi właścicielami ziemskimi, obcował 
z ludem, podróżował z biskupem Eulogiu- 
szem. W ten sposób svre wiadomości hioto 
ryczne pomnożył poznaniem obecnego stanu 
rzaczy. Teraz mu już ustalony pogląd na 
sprawę.

Pomijam część historyczną, dosyć po
bieżnie naszkicowaną. Referent utrzymuje, 
że kraj ten oddawna, od wieków, był ofiarą 
nadużyć i gwałtów nu tle religij nem. Oskarża
0 to mianowicie duchowieństwo Katolickie. 
Nadużycia te czynione były nad ludem do
brym, łagodnym i spokojnym. Jaknnże je 
dnak sposobem mógł się on ostać przeciw 
naciskowi kultm y daleko wyższej? Tłóma- 
czy się to t  m, że kultura polska zawierała 
w sobie pierwiastki arystokratyczne. W sku
tek tego polonizowała ona wyższe warstwy 
ludności (K s ią ż ę t  i Soujscy, Sapiehowie i t. d ), 
ale lu lu  dotknąć nie m igła.' Bądź co bądź 
w-zakże i tam odbywał się jewien proces 
poloniza yi, szczególnie intensywny wskutek 
U.iii, najslaiejszy—w ostatnich 30 latach.

Ludność tamtejsza dobrze mówi po ro
syjsku, włada językiem czy. tym, prawidło
wym (nawet kobkty). Zachowała ona także 
ubiory r-syjskie w powiatach południowych 
np. hrubieszowskim, lubo w innych zamie 
nda je już n-* polskie. W każdym razie, 
chociaż pochodzenia rosyjsk ego, lud teu 
wiele utracił ze swych cech narodowych
1 w pewnym stopniu został spolonizowany. 
Częstokroć na zapytanie o P *chodzenie od
powiada. nie jestem  rosyaninem, jestem ka
tolikiem.

Nie należy sądzić, że rezultat ten otrzy- 
m ary  został Sztucznie. Trzeba znać histnryę 
nawracania na prawosławie, aby zrozumieć 
samorzutność procesu. Referent cytuje sze
reg przykładów z dziejów tego nawiacania, 
pocrynając od roku 1875, a nawet .eszcze 
wc7*Ś!iiej, mówi o użyciu broni, o kulach, 
tkwiących w murach cerawi unickich, o ko
zakach i policyi. Fakty ta czeipał n e z ust 
polskich: jeden z najbardziej przejmujących

opisćYi zamieniania cerkiewki unickiej na 
prawosławną -zawdzięcza pewnemu duchow
nemu prawosławnemu, k ió/y  mu to opowia
dał w obecności biskupa Eulogiusza. A na 
czeie tej akcyl nawracania stało bojujące 
duchowieństwo prawosławue. Charaktery
styka tego ostatniego, dana przez referenta, 
była nadzwyczaj surowa. P. Lwów powo
łuje się tu zresztą na opinię innych 'adzi, 
nie mogących być posądzonymi o sympatye 
dla katolicyzmu. Ks. Imeretyński, zapoznaw
szy się z kwestyą, wyrazd opinię, że „wszy
stkie środki nawracania są próżne* i że 
w kraju tym  mieszkają prawdziwi „męczen
nicy w .ary“. Polityce i charakterom ducho
wieństwa prawosławnego dał jaknaigorsze 
świadectwo Innego i  ania był Pobiedo- 
noscer Zalecał środki jaknajostrzejsze wzglę
dem ludności miejscowej, t. zw. opornej. 
Sądził, że tylko stanowczość wiedzy w dziele 
nawracania może sprowadzić zwycięstwo. 
Cytując szereg dokumentów urzędowych, 
p. Lwów zaznacza, żo Pobiedonoscow do
szedł aż do przekonania, iż „sami oporni 
prószą o utycie względem nich surowych 
środków postępowania* (sic!).

Prawda, że w swoim czasie duchowień
stwo katolickie nielepiej zachowywało się 
przy nawracaniu miejscowej ludności na ka
tolicyzm. Tak! Ale było to kiedyś, w cza
sach surowych i bezwzględnych, nie zaś 
w w. XIX i XX Pmytem było wielu pol- 
sk>ch mężów stanu, którzy bronili prawo- 
iddwnych na sejmach i sprzeciw!al’ s ę przy
musowi. Mówca odczytuje list Sapiehy z r. 
1620 do Józefata Kuncewicza, dotykający 
tego przedmiotu „w sposób głęboki, godny 
prawdziwego męża stanu“.

Duchowieństwo prawosławne w Rosyi 
od niedawna dopiero politykuje, od nleaawna 
dopiero stanęło w szeregach „czarnych secin". 
W Chełmstsieni — było tak zawsze. Każdy 
duchowny jest tam bojowmikiem, wszystko 
w cerkwi me. na edu  wojnę, modlitwy mają 
na celu zwycięstwo nad wrogiem. Utwo
rzyły się dwa obozy, poza którymi niemasz 
oie innego. Wojna je s t zła i okrutna. Dru
kowane w Chełmie świstki szerzą złość, nie
nawiść i okrucieństwo. W stręt bierze, gdy 
się ich dotyka. Dobrem zjawiskiem w całej 
tej historyi jest biskup Eulogiusz. Stanął 
on na czele złęj sprawy, ale sam jest szcze
ry i umiał dać się pokochać przez lud. Nie 
siety, jest wśród duchowieństwa prawoskw 
nego absolutnym wyjątkiem.

Mówią, że manifest kwietniowy p. zwo- 
iił na .s*.tuczne wywołanie korzystnego dla 
katolicyzmu ruchu. To nieprawda. Referent 
w.dział osobiście kościoły, pobudowane w cią
gu 3 dni. Jakież intrygi mogły zdziałać ta
kie cuda? To był naturalny popęd ludzi, 
oddawna tęskniących do swej religii.

Dość długo charakteryzował p. Lwów 
położenie ekonomiczne miejscowego ludu 
R zumie się, że lud na pierwszym plan.e 
ma troskę o poprawienie swych yiaruuków 
gospodarczych, ciążą mu np. serwituty, p ra
gnęliby więcej ziemi, aie w tern wszystkiem 
niema mc specyficunie lokalnego. Widzi 
s ę to wszędzie w R-jfeyi. Wogóle włościa
nin tamtejszy je st d iść  zamożny, w każdym 
razie nie cierpi głodu, tak jak w Risyi. 
Ciężkiem jest tylko poł lżenie parobków. 
Nieprawdą jest, że parobcy są forsowLie 
nawracani na katolicyzm przez nacisk oby- 
teli aiemskieh. Lwów ma spisy wielu domów,

gdzie służba domowa najbardz ej „intym*. 
n a \  jak  np. niańki, je st wyznania prawo
sławnego, a nikt na nią nie czyni nacisku 
w duchu religijnym. Co się tyczy zresztą 
położenia ekonomicznego parobków, to na 
nie zwrócili uwagę już sami ziemianie, re
ferent zna up. odpowiednią pracę p. Grab
skiego. Kw&stya to zresztą nie chełmska, 
lecz powszechna.

Po kilku słowach pochwały pod adre
sem ziemian polskich, którzy osobiście pra
cują na roli i rozumieją wwoiagama p stępu, 
relerent podkreśla jeszcze ich stopniowe co
raz większe zbliżanie się do ludu. .Wielu 
z nich pracuje w gminie i w insłytucyacb, 
mających na celu dobrobyt ludowy Wszy
stko to sprawiło, że ruch agrarny z przed 
paru Jat był tam słaby i w niczem a ni- 
czem nie da się poiównać z analogicznym 
ruchem na Ukrainie lab w gub. nadbałty
ckich. Demokratyzacya sprowadza w dal
szym c-ągu jeszcze wuększe wyrównanie 
różnic socyalnych na drodze pokojowej.

Referent nigdzieindziej nie widział „po
dobnego zbliżenia polaków i rosyan". Są tam 
ludzie, którzy równie dobrze mówią po ro 
syjsku, jak po polsku. Jednocześnie wszakże 
iest to kraj o srogiem wrzeniu wewnętrznem. 
Wkroczyło ono aż do ognisk domowych. 
Brat i siostra, ojciec i dziecko znajdują się 
często w zażaitej wojnie. Przejście z jedne
go wyznania na drugie, to przejście do obo
zu nieprzyjacielskiego. A wszystko to pod- 
sy ane jest z góry. N i jednej ze świątyń 
chełm skńh widnieje napis: „niech będzie
jeden pasterz i jedna owczarnia*. N c po
dobnego w rzeczywistości. Tylko niemcy 
z tego korzystają, kolonizacya niemiecka 
w Chełmskiem rozrasta się coraz bardziej.

Utrzymywano, że po Ukazie 30 kwie
tnia roayanie złożyli ręce. P. Lwowowi 
opowiadano właśnie rzeczy wprost przeciwne. 
Opowiadali sami urzędnicy miejscowi. Wła
śnie wtedy rozpoczęła się dziesięćkri ć gor 
liwsza akcya „donosów", aż „życie stało się 
niemożliwe" (słowa rosyanina urzędnika). 
Posypały się nowo kary na katolików. Lecz 
wszystko to wydało się duchowieństwu pra
wosławnemu uiedpstateCZuem. Gdy dnćhi- 
wieństwo katolickie jest na każdym kroku 
pilnowane i bezlitośnie karane, to prawo
sławnemu—wszystko wolno. Ono to przed
siębierze owe wydawnictwa ludowe, które 
na podobi ustwo poczajewskich, sieją niena
wiść i rozstrój.

T utij leży punkt ciężkości sprawy. 
Trzeba był) wyszukać sztandar do nowej 
walki z katolicyzmem Stąd powstał pro
jekt oddzielenia Chełmszczyzny.

Mówca charakteryzuje sam projekt. 
Pierwszym jego skutkiem, będzie mnóstwo 
ograniczeń, wydanych przeciw polakom i 
katolikom Kalendarz, ograniczenie języko 
we i religijne, ograniczenia ekonomiczne i 
administracyjne, oto co dotknie masę spolo
nizowanej ludności mieszczai i znaczną część 
włuśclan. Cios będzie o ropny.

Czyni się to rzekomo dla dobra na 
rodu rosyjskiego. Ale nienawiść nie może sta
wać w obronie tego narudu. Przeciw 
nie, w Chełmszczyźnie wytworzy się na
rodowość złamana wewnętrznie, okaleczo
na, zatruta jadem. Szerzyeielarni ttgo ja
du będą urzędnicy, którzy nie mogą być 
izolowani od pozostałych obszarów państwa. 
Więc Rosyi grozi ta sprawa może więcej

jeszcze, niż krajowi chełmskiemu W pro
jekcie zatem spoczywa także ogólna sprawa 
rosyjska. „Należy wytężyć wszystkie sity, 
aby odrzucić projekt oddzielenia Chełmsz
czyzny, stanowiący zamach na nową Ro 
Łyę“-

Opin.a radykalisty ukra ńskiego.
Po p. Lwowie zabrał głos p. Czyżew

ski, b. poseł do I Dumy, następnie sprawoz
dawca dziennikarski z posiedzeń Dumy.

Pan Cz. zarzuca referentowi, że, mó
wiąc. o kwestyi chełmskiej, wspominał tyl
ko o polakach i rosyanach. A gdzież trzeci 
iywioł, o który naprawdę tu chodzi, lud u* 
kraiński? Panowie się biją. ale chłopom 
czupryny spadają z głowy. Źle, że nie po
wiedziano tu nic o interesach Ukrainy, 
tkwiących zasadniczo w przedmiocie. A in
teresem tyra jest „zachowanie oblicza naro
dowego", bo to jest najważniejsza kwestya 
dla demokracyi, zachowanie języka i kultu 
ry wlasr.ej. Tych Ukraińców chełmskich 
gnębią zarówno polaey, jak rosyanie. To 
jest fakt, który stanowi punkt wyjścia.

U k r a i ń c y — m ó w ił  d a le j  p . C z .— p r a g n ą  
o d d z ie lo n ia  C h e łm s z c ły z n y .  D la c z e g o ?  B o  
p u la c y  w y n a r a d a w i a j ą  r u s in ó w .  P r z y k ł a d e m  
G a l ic y a .

Mówco cytuje szereg znanych z „D.ła“
i mów p. Budzynowskiego „przykładów u- 
cisku polskiego". Dopóki „kierujące fclasy 
polskie" nie zmienią swego stosunku do U- 
krainy w Galicyi, dopóty nie będzie spoko
ju i my będziemy za polityką antypolską.

Replika p. Parczewskiego.

Z miarą, i taktem, i ze spokojem repli 
kowal ostatniemu mówcy poseł kaliski, Par
czewski, dając obraz istotnego stanu rzeczy 
w Galicyi wtehodn ej, mianowicie w dzie
dzinie s/.koinictwa, zaznaczając, że sami ru- 
sini w G alicy, podzieleni na 2 wrogie obo
zy, zwalczają się Wzajemnie, wsoominając, 
dla iluslracyi tych ostatnich, o akcie tero- 
rystycznym, dokonanym na nam-estniku Po- 
tońk.m.

P. Kar.-ułow,
poseł do Dumy, z obozu kadeckiego, 

bardzo silnie zaatak wał na wstępie i*. Czy
żowskiego. Reakcyoaiści dla celów taktycz
nych zajmują się oddawna szkalowaniem 
Austiyi, a specyalnie Gaiicyi, ale jak  może 
czynić to człowiek oosiępcwy? To jest.rzecz 
me łychaua. Na jakiej zasadzie czyni s ę 
porównania miedzy krajem konstytucyjnym 
a państwem o ustroju rosyjskiem?

Jakie są zadar. a rosyjskie w kraju Za
chodnim?

Polegają one na usuwaniu nienawiści 
religij ny<łi i narodowych. Do tego potrze
ba di_mokrat.yzacyi sp łeczeństwa i swobody 
religijni j. To jest png ram  postępowy Żad
ne oddzielenia lego cełn me osiągną, prze
ciwnie, mówca obawia się, że fakt ten nie 
tylko nie pomoże sprawie ukraińskiej, ale 
iej wielce zaszkodu, przedewszj stKie tn dla
tego, że wywoła w polakach galicyjskich 
pragnienie odwetu na ruśiaacn miejsco
wych. Mówcy wydaje się to przewidywa
nie bardzo uzasadnionem.

W Chełmszczjźnie oddzielanej zapanu
je polityka hakr(vstye.zna. Już terain tam 
widzimy naśladowania pruskich praw eko- 
n micznych. Zginie tam całkowicie swobo

da religijna. Karautow nie chce uspmwie 
dli wiać księży kEtoUchitb, ich polityki z- 
itawnych czasów, ale ćo wolno w epoce o- 
byczajów surowych, tego nie wolno dzis!aj.

A przecież? Tam w XIX wieku zabija
no dzieci przy piersi, tam prawosławie wpa
jano przez nolicyę kijom i knutem. Senat 
w r. 1890 zwrócił sam uwagę na „straszne 
mnóstwo spraw wytaczanych w Chełmsz
czyźnie katolikom i opornym." Tam działał 
nie fanatyzm religijny", lecz lir. Tołstoj i o- 
berprokurator Pobiedonosww

Nie może być mewy, z jakiegokolwiek 
stanowiska rzecz rozlrzygojąc, o korzyściach, 
oddzielenia Chełmszczyzny. Natomiast pro
jek t ten; 1) obraża uczucie całej narodo
wości, 2) wywołuje psychologicznie nieu
niknioną chęć odwetu w Galicyi, 8) wy
tworzy całe specyalne piawodawotwo wyjąt
kowe i rozpali namiętności; 4) sprowadzi 
dalszy c:ąg prześladowań religijny cm

P Rodiczew

rozpoczął od charakterystycznego wspom
nienia osobistego z czasów wójny tureckiej 
1877. Kolegował wówczas z pewnym ofice
rem, który zrobił mu następujące spostrze
żenie:

— Jakież to dziwne czesy! We wrześ
nia walczyłem w obronie słowian, a w m ar
cu batożyłem unitów!

Projekt chełmski nie wyraża się szcze
rze Tu nie chodzi o nową gubernię, lecz 
o ograniczeni przeciw polakom, o przymu
sową rusyf kniwę, o przymusowe nawraca
nie na prawosławie.

Po co to wszystko?
Po ostatniej nieszczęśliwej wojnie u- 

czucia narodowe rosyjskie były głęboko o- 
bratone, Trzeba je zwrócić w inną stronę. 
Ch ą rozpalić namiętności na wszystkich 
kremch, mówią": — narodzie rosyjski-, po
każ się!

Mówca szerzej charakteryzuje p -litykę 
rzekomo tłemikratyczną rządu. Polegała 
ona na różnieniu i podszczuwanlu ludu prze
ciw obywatelom ziemskim, pod pozorem „po
pierania narodowości1*. Polska zua to do
brze, a i Ukraina także.

Wszy.-tko to są środki sprzeczne z in
teresami demokracyi. Ruch demokratyczny 
wymaga wolności.

To, co zaparuje w Uhełmszc?,yź..ie, bę
dzie kategorycznym zaprz* czen>m tych za
sad. Dobry rosyanin, dobry pola*, dobry u- 
krainiec powinien z całych s ł protestować 
przeciw oddzielenia. Zwra-ając siędt) Czy
żewskiego, Rodiczew mówi:

— Nie będziecie mieli w Chełmskiem 
polaków, za to dostaniecie naczelników 
ziemskich.

Na zakończenie zaleca rzecz zbawien
ną. zapomnijmy o históryi, o dawnych bó- 
jach i kizywdach, idźmy naprzód, bez og ą- 
danla się wstecz.

Inna opinia ukraińska.
Ciekawą mowę wypowiedział p. Sła

wiński. ,
Energicznie podkreśla Ou z góry: w pań

stwie rosyjskiem niema n gdzie, prócz Chełm
szczyzny, żadnych rachunków między poła
komi a Ukraińcami, żadnych kwestyi naro
dowych. Są natomiast plusy Tak np. La Ukra
inie południowo-zachodniej obywatelowie 
ziemscy polucy są lepst od innych; ne .tó *
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rzy z nich pracują rzetelnie w interesach 
ludności miejscowej, yiawet popierają pisma 
ludowe.

Co się" tyczy "projektu 'chełmskiego, 
kwestya je 3t  taka. Projekt jest urągowis
kiem nad polakami i—nad malorusinami.

Lecz to n ;e rozstrzyga sprawy: Oddzie
lanie Chełmszczyzny i przyłączenie jej do 
U kraiayJO  takiem wTyrówiiamu'< grar c-mó
wiono już na zjeździe ziemców w Moskwie. 
Trzeba o niem m yślećj i nadal, lecz w in
nych warunkach.

Rząd prowadzi politykę" demagogiczną. 
Sekunduje mu w tem duchowieństwo i zwią
zek n.-ros. W  Poczajowie rzucano hasła, 
aby—wszystką ziemię podzielić między/lud.

Ukraińcy nie wyrzekają się myśli od
dzielenia d la tego  tylko,""że popiera ;/ją bis 
kup Eulogiusz. Galicya dowodzi, że trudno 
żyć z polakami. Ukraina pragnie/decydować 
o sobie samodzielnie, bez opieki rosyan lub 
polaków. Wszelkie przymusy, wszelkie pra 
wa wyjątk we jej interesom tylko szkodzą. 
Dlaczego unici rzucili się w objęcia katoh- 
cyzmu? Bo ich wzywano nie do prawosła 
wia, lecz/do/nowej .^narodowości rosyjskiej, 
której nie pragnęli. Lud uaraiński chce za
chować swą indywidualność za wszelką 
cenę.

Teraz jednak jestesmy przeciw projek
towi. Wolimy już status guo tymczasowe.

Na zakończenie przemówił jeszcze w 
duchu poprzednich wywodów literat, p. Mo- 
giianskij

Scevinus.

Ukaz Senatu
w sprawie szkółek polskich 

w  K i j ó w ' ? .

Już po zamknięciu polski'go Towar/y 
stwa „Oświata", zapadł wyrok Senatu w ypra
wie skargi tegoż T-wa na rozporządzenie mi
nisterstwa oświaty, odmawiające zezwolenia 
na otwarcie dwóch szkółek polskich w Kijo
wie. Ukaz tyn Senatu podajemy w dosłow- 
nem jego brzmieniu:

„Ukaz Jogo Cesarskiej Mości jSamo- 
dzierżcy Wszechrosyjskiego i Senatu rządzą
cego do kijowskiego zarządu»rgubernialnego.

Na mocy Ukazu Jego Cesarskiej Mości 
Senat rządzący roztrząsał sprawę, wynikłą 
ze skargi kijowskiego polskiego Towarzystwa 
„Oświata" na odm .wę ministra oświaty u- 
dzielenia pozwolenia na otwarc e w Kijowie 
dla nauczania polskich dzńci dwóch szkól 
elementarnych 3-ej kategoryi, z wykładom 
wszystkich przedmiotów, z wyjątkiem języ
ka rosyjskiego, w języku polskim.

Rozpatrzywszy okoliczności tej sprawy. 
Senat Rządzący znajduje, że ustawa-polskie
go Towarzystwa .Oświata" była zatwierdzo
na w dzienniku kijowskiej gub. komisyi o sto
warzyszeniach z dnia 14 lipca 1906 r. i za- 
regestrowana w porządku, określonym w ar 
tykule 23-im oddziału I Najwyższego Ukazu 
z 4-go marca 1906 r. o czasowych przepi
sach o związkach i stowarzyszeniach. (Zoior 
praw i ,aNr. 48 a jł

Zgodnie z axt. I < zmaczanego statutu, 
T wo ma na celu przeważnie sz< rżenie wśród 
polskiej ludności „oświaty w polskim języku, 
rozwijając swą działalność w K jo  wie i gub. 
kijowskiej", a według art. 2 go w tym celu 
Towarzystwo może: ustanawiać stypendya, 
zakładać szkoły, przytułki dla dzieci i doro
słych, biura pracy i inne oświatowe i do
broczynne instytucye. W ten sposób, cho
ciaż na mocy statu tu  wzmiankowane towa
rzystwo ma prawo zakładać szkoły w celach 
szerzenia wśród polskiej ludności oświaty 
w języku polskim, ale urzeczywistnianie 
przez Towarzystwo wzmiankowanych zadań 
w tych czy innych granicach je st zalezne 
od warunków, określonych przez prawo 
w kwestyi o otwieraniu zakładów nauko
wych, wyborze przedmiotów szkolnych, do 
puszczaniu do wykładania i t. d., dlatego 
też przytoczony p. b. art. 2 statutu Towa
rzystwa „Oświata" nie może być w tym sen
sie tłumaczony, żeT-wo to ma prawo otwie
rać szkoły b z czyjegokolwiek pozwolenia 
i bez stosowania się do żądań, stawianych 
przez prawo v zględem tego rodzaju zakła
dów naukowych. Rozważając z tego punk
tu widzenia żądanie zarządu Towarzystwa 
pozwolenia na otwarcie w Kijowie dwóch 
szkół elementarnych 3-ej kategoryi z wykla 
daniem w nich wszystkich przedmiotów 
(z wyjątkiem języka^rosyjsaiego) w języku 
polskim, które to >ądanie było odrzucone 
przez radę kuratorską',; kijowskiego okręgu 
szkolnego i ministerstwo oświaty, Senat rzą
dzący uważa, że odd. X Najwyżej zatwier
dzonego w dniu 1 TuajaŁl905  r. p stanowię 
nia komitetu ministrów o sposobie wykona
nia p. 7-go Imiennego Ukazu z dnia 12 go 
grudnia 1904 roku w sprawie 9-iu zachod
nich gubernii (uwaga 3 do art. 396 t. XI 
cz. I ustawy riaukow. mstytucyi i zakładów 
nauk. według wydania z 1906 r.), przepisuje 
pozwolić na wykłady litewskiego i polskiego 
języka w zakładach naukowych kraju z pro
gramami początkowych dwuklasowych i miej
skich szkół, a także w średnich zakładam 
naukowych w tych miejscowościach, gdzie 
większość uczm jest polskiej lub litewskiej 
narodowości.

A więc na mocy oddziału X uchwały 
z dnia l-go maja 1905 roku dozwolone jest 
wprowadzanie we wskazanych zakładach nau
kowych języki po’skiego, jako przedmiotu 
wykładowego, a nie jako języka, w którym 
mogą być wykładane te, lub inne, lub na
wet wszystkie przedmioty, przyczem i samo 
dopuszczenie języka polskiego, jako przed
miotu wykładanego, niuże mieć miejsce tyl
ko tam, gdzie większość ludności należy do 
polskiej narodowości, gdyn tymczasem, we
dług wyjaśnienia ministra oświaty, w skła 
dzie ludności Kijowa i gubernii kijowskiej, 
według spisu ludności z 1897 r ,  polacy sta
nowią i , t  proc. ogólnej liczby mieszkańców.

Oprócz tego, na zasadzie oddziału X 
uchwały z dnia l-go maja 1905 r. wykłada
nie języka polskiego dozwula si^ w zakła- 
dacn naukowych Połud.-Zaehodniego kraju 
z programami elementarnych dwuklasowych 
i miejskich szkół, a także w średnich zakła
dach naukowych, gdy tymczasem w dwóch 
szkołach, projektowanych przez Towarzystwo 
„Oświata", miała być jedna klasa, podzielo
na na 4 grupy. Wobec wszystkiego tego,

D Z I E Ń

i biorąc pod uwagę: 1) że w stosunku do 
gubernii Królestwa Pilskiego, ministrowie 
oświaty i skarbu mają prawu na zasadzie 
Najwyższego Ukazu z dnia 1 października 
1905 r. (uwaga do art. 3?42 t. XI część I, 
według wydania 1906 r.) pozwalać na wy
kładanie w prywatnych zakładach nauko
wych w językach polskim i litewskim wszyst
kich przedmiotów (oprócz języka rosyjskie
go, historyi i. geografii, które powinny być 
wykładane po rosyjsku); 2) że dla 9 lu gub. 
zachodnich nie było wydanego podobnego 
rozporządzenia, przewidującego możliwość po
zwolenia w tych lub innych warunkach na 
wykładanie w prywatnych zakładach nauko
wych w językach polskim i litewskim; 3) że 
przytoczone wyżej Najwyżej zatwierdzone 
w dniu 1 maja 1905 r. postanowienia komi
tetu ministrów, na mocy jakiego pozwala s ę  
na wykładanie języków polskiego i litew
skiego we wspomnianych w oddz. X-ym za
kładach naukowycn i miejscowoś iach kraju 
Poł.-Zachodniego nie może być stosowane 
do projektowanych dwóch szkół Towarzy
stwa „Oświata" i 4) że wobec powyższego 
rozumowania, żądania, znajdujące się w skar
dze zarządu Towarzystwa, otwTarcia w Ki jo 
wie dwóch szkół elementarnych z wykłada
niem w nich wszystkich przedmiotów (oprócz 
języka rosyjskiego) w języku polskim, opar
te na niesłusznem tłomaczeniu przysługują- 
rych T wu na mocy jego ustawy praw i peł
nomocnictw, nie zasługują na uwzględnie
nie, Senat rządzący postanawia: niniejszą 
sk rgę pozostawić bez skutku, o czem po
słać Ukazy: ministrowi oświaty na raport 
z dnia 16 lipca 1908 r. za Nr. 14814 i dla 
ogł szecia-zarządowi kijowskiego polskiego 
Towarzystwa „Oświata" w miejscu siedziby 
jego w Kijowie prry Kreszczatyku Nr. 1, 
i  pobraniem oj ła t stemplowych kijowskie
mu zarząd, wi gubernialnemu.

D:uai 27 pużdżiernika ,9  -9 r.

Za ofcsrsoiftrc-tarza
{ p:>dp/,ó f . 1

Za pomechika cborsekrel.i//«i
{ p o d p i s ),

1 izb prawodawczych
X  Jak Vviad)mf\ intoipolacya o nieprawne po

stępowanie poi icy i wobec, robotników Świętu ącyeh dziuń 
1 maja, wniesiona przoz socyal demokratów, została 
w kociiisyi 12 głosami przeciwko 5 odrzuc.-ns. Przeciw 
ko odrzuceniu głosowali k a d e J , lewica i Jarcński.

X  Stanowisko Rady Państw a wobec projektów 
wyznaniowych staje się coraz bardziej jasno. Projekty. 
u ’hwalonu przez Dumę, zostaną napewno odrzucone. 
Posłowie do Dumy już dziś zastanawiają się nad swem 
stanowiskiem w komisyi kompromisowej. Raraułow wy
powiada się z* stanowczą i bezwzględuą obroną uchwał 
Dumy. Podobno i paździemrkowcy m ają ostro w obro
nie swych uchwał wystąpić.

X  Koinisya obrony państwowej zmniejszyła kwe- 
dyt na utrzymanie rady wojennej o 35,000 rb. Praw ica 
protestuje przeciwko tej uchwało, uważając ją  za nie
zgodną z przepisami z dnia 24 sierpni., wyjaśniająccmi 
a it. 90 praw zasagniczycb.

X  W ystąpienie opozycyi podczas debety nad 
projektem  praw a o nietykalności osi bistej z żądaniem 
zniesienia granicy o sied len ia/d la  żydów wywołało na- 
tychmii stówy skutek.

R ada główna vr  ą  ku M ichała A rchanioła (pre
zesem jest Puriszkicw iczł rozesłałajdo wszystkich od- 
działów jyrowincyonalnych cyrkular , w którym-wy lir- 
'ćzbhe ■za Aaiy wszystkie ograniczenia, stosowaue admi
nistracyjnie względem żydów. Rada poleca oddziałom 
zwracać się z tetegraficznem . żądaniami d n prem iera 
ministrów', ahy te wszystkie ograniezenia ściśle były 
przestrzegane i oprócz nń h  wprowadzone w życie nowe.

Z prasy rosyjskiej.
Filewtaz też protestuje przeciwko po

woływaniu się na hibtoryę w komisyi chełm
skiej.

«Jeżeli chodzi o «dokumunty h is to ryczne j tu za- 
poznenio się z nimi jest rzeczą n iełatw ą.' Przecież je
żeli s ę chce być konsekwentnym, to należy zacząć od 
pierwszej wiadomości historycznej o tery tory nm dzi
siejszej Chełmszczyzny — to znaczy od latopisów miast 
Czerwieńskich, którem i zaw ładnął w r. 98L W1 idzi- 
mierz św., a które są według wyrażenia latopisu «i po 
dziś dzieu pod Rusią* Jak  na toż ż tą  pierwszą 
wiadomością wiąże się cała literatu ra  polemiczna. A- 
zeby się w niej zoryentować, pc trzoba i czasu i pracy, 
należy też przypuszczać, że podk m isja, poniim > całoj 
swej gorliwości historyczn j, bodaj nie zdeeydnje się 
zabrać do tego. N ie historya, ale życie wysunęło spra
wę chełm ską na, plan pierwszy i nieodwołalnie v yma- 
ga jej rozstrzygnięcia*.

Cóż np. odpowiada „życie" p. Filewi- 
czowi? Oto władza

«mrglaby się obejśgji bez Dumy. Zmiana g ra 
nic admioistracyjnych niewątpliw ie mogłaby być doko
naną na zasadzie prawa rządów najwyższych i n ik t w 
dauym wypadku nie mógłby potępić władzy za wyko
nanie przynależnego je j prawa*.

Ale, przestraszywszy s ę taki j  niezgo
dności z rządem w poglądach oa sprawę 
otpłmslsą dodaje p. Fuewicz natychmiast:

cNniuri.ioie, rz a l postąpił d -b 'z - , ««,•» -łzw-zy 
prezent.*;.yę ni;rodową do od.-;n>ł<: "■ tik'.;;--.' • o-
di#irz‘.'i:ia*y. Ko yu od i-c-in  i •. v ; j  Vv ;u-
dziwier/.owe*-:-*.

A -Łj.jt.-i■
by jeszcze i,-,/.- \  Jglyo.y - 'glęamta wsiy- 
stko, co wypisał pan Ftiewic/ w sprawie 
chełmskiej i posłusznie speiu ła woi% rządu.

P Brianczaninow w „Ritczi“ pisze o 
tem, jak żle -robią ci, którzy starają się zba
gatelizować niebezpieczeństwo japońsk ie j u- 
spokoić wzburzoną opinię, że wszystko je st 
w porządku.

«N.ubozpieczeństwo ze strony Japonii jes t dziś o 
wielo większe, aniżeli w r. 1903. Dziś wojna założy 
nie od nas, a naw et nie od anglików, lub amerykanów, 
a!e tylko od togo, kiedy Japonia nzna chw ilę za naj
odpowiedniejszą i jak dalece zaszło porozumienie jej z 
Berlinem i W iedniem.

«Źle więc robią te, niby uświadomione, organy 
i osobistości, które dążą do uśpionia czujności opinii 
publicznej. N ie przemilczać o naszej zależności od do
brej wuli Japonii, ale właśnie należy jaknajbardziej po
budzać twórczy patryoiyzm, który jedynie zd„iny jost 
ustrzedz nas od nowej klęsni wojennej lub dyploma
tycznej*.

cNasze stosunki z Japonią — pisze dalej p. B r.— 
są nienormalne, tak  samo jak  nienormalne jes t to, że 
rówuocześui > wyjechali do Tokio trzej ambasadorowie 
japońscy z Petersburga, B erlina i W iednia. Jak  przed 
wfojną 1904 r. w tgenro> walczą dw a prądy -  zdobyczy 
pokojowych, na czele którego stał zmarty ks. Ito, i 
bardziej wejowniczy, pod kierownictwem marszałka Ja  
magaty. Ton ostatui zastąpił obecnie ks. Ito i stanął 
na czele rady tajnej. Tem się właśnie tłómaczy wy
rzeczenie się przez Japooię pertraktacyi, które miał 
przeprowadzić Ito  z Kokowcewem. Ten ostatni do
skonale to zrozumiał i pojechał do Liw adyi zupełnie 
nie z tem, co of.aruje swu m okpionym .zytelnikom  
cNowoje W remia*, które w znacznym stopniu dźwiga 
na sobie odpowiedzialność za początek i wyoik wojny 
1904 — 0 x  Dlatego to, kiedy «Nowoje W reura* albo 
ktoś z dyplomatów, mówiących nie tak , jak  im każe 
sumienie, ale tak, jak  chce Izwolskij, wygłasza wymu
szone uspokojenia czujemy w duchu nie uspokojenie

N I K  K  I  J O W  S

alo oburzenh i trwogę i mówimy, pam :ętając o gorz
kiej przeszłości:

«Nie wierzymy wam panowie, nie wierzymy po
mimo najszczerszych chęci*!

(i-)

Z 2YCIA ROSYJSKIEGO.
—o—

©  zNowoje W m nin* opisuje pieiwsze posie
dzenie nowozałożonej filii towarzystwa wzsjemności sło- 
wiaUsniej w W ilnie. Między innemi przemawiał p. So- 
łomewicz, prezos zbiałoruskiego Towarzystwa*. Zazna 
czył on, ze na L itw ie istnieje 8 milionów bialorusinów, 
których uw ażają polaey z ; . podatny m ateryał d > .polo 
nizowania. Tymczasem biutorusini uważają siebie za 
część narodu losyjskiego. N a dowód przytoczył p. So- 
łoniewicz ustęp z platformy białoruskiej. druKOwauej 
w naszem piśmie w swoim czasie, który mówi o jedno
ści białorusinów, małarusiuów i rosyań i nawołuje do 
wspólnej z narodem rosyjskim pracy/

Q  W  swoim czasie przytaczaliśmy projekt rocr- 
ganizacyi centralnych instytucyi m inisterstwa spraw za 
granicznych. Obecnie k( misya przy m inisterstw ie opra
cowała projekt rt-formy; będzie on w najbliższym czasie 
wniesiony do rady ministrów, a następnie do izb praw o
dawczych.

0  W  Petersburgu wychodzi 37 g a ;ot, z nich 
28 rosyjskich, 8 w innych językach. W poniedziałki 
nie wychodzi 20 gazet.

Informacye o warcnkach pracy zecerskiej w g a 
zetach podaje tygodnik «Picczat.noe Dieło*. Pracowało 
w nich 376 zecerów ręcznych, maszyny zecerskie po
siada tylko 10 pism — w ilości 45, obsługuje je  84 ze
cerów. Oprócz tego w pismach zatruduioDycb jost 70 
uczniów zecer.-kich; 8 godzinny dzień roboczy istnieje 
w 3 pismach, zatrudniających 66 zecerów; 7 gazet po
siada 9 gudzinny dzień roboczy, reszta 10 codzinny. 
Płaca chwieje się od 26 kop. do 32 kop. Oplata d y 
żurów równa się cd 80 kop. do 1 rb. 50 kop. Na ogól 
w 3 przedsiębiorstwach przeciętny minimalny zarobek 
miesięczny zecera wynosi—80 rub. (85 ludzi); w 3 ch— 
65 rnn. (fc3 lud ci); w 6-in—69 rub (121 osób), w 3-ch— 
50 rnb. (35 osób).

0  Według danych nrzędowych w Rofjfi istnie
je  22 sekt Slekalizowayiyc.h, Wszystkich gmin sekciar- 
skich jest 41, liczących 8,875 członków. Pierwsze miej
sce pod względem liczby zajm ują ewangeliczni chrześ
cijanie (1,914 członków i 25 gmin) dalej następują mo- 
łokańcy, duchowni chrześcijanie, sototnicy i ióni.

0  Rada ministrów rozważała niedawno kwo- 
styę sluzhy obcych pndJanych w m arynarce handlowej 
eit oceanie  Scozo nym, t. En. przeważnie obsługującej 
porty Dal >k ego Wschodo. Postanowiono, ażeby ilość 
o In ych ! oddanych nie przewyższała 50 proc. ogółu m a
rynarzy i  urzędników.

0  Pod redakcyą generalnego sztabu w P e te rs 
burgu Jnukuje się tłóińacAina z japbń.-kiego liist rya 
działalneści floty japońskiej od początku wojny do u- 
psdku Poriu-A rturaf napisana przoz admirała T go.

0  W  galer..i T rctiakow a w Moskwie wKrad io- 
»o ośm cennych obrazów artysty-mal .rza  Iwaiiowa: 
<Dzieti Jerzcg  i», «Na granic i.ańsi«« M skiewsaiogo*, 
tSm utny c /a s jj cBaska>.i*, cśw ięty  Pairyar<.hs>, «8ąd 
w pań itwie Moskiew.-.kicin*, *Pr«yjazd wojewody*, «Pod
czas schyzmy*. Skraaziouo obrazy ocenione są ua 100 
tysięcy rubli.

W ta ry e re !^  © t ie s k : .
□  Tea*r elektryczny Dnia 25 listopada odbył s ę 

w te a trz j elektrycznym p Tomasza Ostrowskiego w ie
czór nh rzecz katolicki ;g i Tow. Dobroczynności. Jak  
zwykło staw iła się śm ietauka całeg i polski go towa
rzystwa. Ktoś puścił pogłoskę, z j ma przybyć szach 
perski z całym dw orem ,.w ięc gwoli ciekawości zjawiło 
się ty 'u  Iu lzi, ż ’ w obszernej sali tes trn  elektrycznego 
mieszczącego 2,000 osób, ścisk zapanował.

Świelny pr giam  złożony z najnowszych obrazów 
kinematograficznych, oraz wesołej sztuczki zadow ohił 
publiczność przysparzając kusie naszej dobroczynności 
poważniejszą sutne.

□  Wieczur Słowackiego na rze z Tow Dobroczyr. 
noś-i rua s ę odbyć w sobotę d 28 .listopada w sj.1i *0 
gniska.V  W żywych, .obrazach-. dekDmacyacŁ i udczyr. 
tach przyjmie udział przes-ł 40 osób.

□  Walno zebranie członków rz katolickiego Tow. 
dobroczynności ma s ę odbyć w niedzielę d. 29 listo
pada o 1-ej po pełndniu w sali s /k ć łt i  rz. katolickiej 
przy starym kościele. Porządek dzienny posiedzenia 
następujący.

1) rozpatrzenie sprawozdania za rok 1908.
2, 3, 4) wnioski natury fmansowej.
5) wniosek umieszczenia portretu założyciela i 

pierwszego prezesa Zarządu Towar/.yctwa, ś. p. Kon
stantego WModkcwicza w sali posiedzi ń Zarządu, oraz 
jadaln i dziecinnej.

6) W niosek Zarządu Tow. Dobroczynności umiesz
czeniu portreiu hr. Ludgarda Grocholskiego w jadalni 
dziecinnej.

7) Wybory 5-ciu członków Zarządu na miejsce 
ustępujących' p p . A. Dłuskiego i S. Sieckiago, o r A Z  p. 
Konrada Lerezowskiego, Traczew skiego-M oczutiowskie- 
go i W . Tomaszewskiego.

8) W ybór członków kcm.syi rewizyjnej.
□  Sprawa Brodzklogo D nia 2o listopada sąd 

okręgowy odeski rozstrzygał sprawę wybranego na 
posła do Dumy Pańsii.ow ej, Arona Brcdzkii-go, o- 
skarż.nego o używanie niewłaściwego mu imienia 
A rkadyusza.

Szerpg świadków udowodirł, zo już przy obrząd
ku obrzezania ojciec Brodzkieege, Cbinm Brodziti 
prosił rabiua o zapisanie do księgi metryczuoj imienia 
cA rkadjusz* albo też obydwóch imion — Aron-Arka- 
dyusz. W latach dziecinnych, w okrosie studyów gim- 
nazy»lnych i uniwersyteckich aawsze Brodzkiego nazy
wano cArkadyuszem.*

Rzeczoznawca rabin Polinkow aki—wyjaśnił, iż u 
żydów często używane są imiona obce, tak up istnieje 
imię A leksaudor, nżyte po raz pirrwszy po uroczystym 
wjeździe A leksandra Macedońskiego do Jerozolim y. 
Imienia «Arkadyusz» w księgach żydowskich niema, 
tocz je s t imię cArka* jednoznaczne z imionami sAion* 
i «Arksdyusz.»

P rokurator p. M .leant w przemówieniu swem 
zaznaczył, iż przestępstwo inkrymioowaoe z artykułu 
I 4 1C1 kodeksu karnego jest niezbyt ważuem, gdyż 
Brudzki nazywał siebie Arkadyuszem od la t dziecin- 
■.yuh i za takiego był znany, mimo to »ara musi być 

i znaczona, gdyż w cmoiueutach of.cyaluyrh* nalcża- 
•ł« '-ować ścisłe brzmienie w łaś- iw egr imienia.

O .iońća, adwokat pt zys. Zejliger wyjaśnił, iż 
jneiryki właściwe niema, a •/godnie z wyju- 

j-tiim-i' :/■ se atu (Nr. 35 za rok 1900) Ula uwierzy 
! . o i r ; ;-i iiai.A it i na/w is/.a, gdy zapisu w księgi m e
tryczne nic b. o—;e t ty 1 ko jodan sp-...sóh: sąd i bada
nie  świadków. W ięc gdy Brouzki sam nazywał sobie 
Arkadijussem  zaś u. tryki „ której by go zapisano 
jako  A r na  niema, tedy niema racy i obwiniać go za 
używanie rniouia niewłaściwego. P rzedstaw im y pro 
tokJł prywatny Lii znajoaiycn, świadczących, iż Brodź- 
ki jes t synem swych rodzioó®, niem a znaczenia dowo
du oficjalnego i na skutek Najwyższego Ukazu z d 
20 maja 1881 r. podobne doaumenty nie mają ż.iduego 
znaczenia. Co s 'ę  tyczy zmiany ituieuia ojca cCbaim* 
na fLefim* to f z e b a  wpierw ustanowić, że ojciec no
sił imię «Chaim», na co dowodow nie złażono.

«Cała ta sprawa jost produktom zewnętrzoych 
wpływów i pobocznych obliczeń. Pozwolę sobie wyra 
zić pewność, że w odosiim  sądzie panuje poczucie 
słuszności i poszanowania prawa.*

Sąd skazał Brodzkiego na karę 100 rubli, lub 
areszt imesięczuy przy polieyi.

'"k r o n i k a

5. a l a n d a r z y k .
Diiś 28 (11) M answ eta B. M , R ufa M. 
Ju tro  29 .(12) Saturn ina i F ilem ona M. m.

Wschód słońca godz. 7 m 53 
Zw hdd słońca gudz 3 m 54. 
Płagcść dnia godz. 8 m. 01

—  Wieczór w"P."T. G.taDaisiojszy wie
czór towarzyski w P. T. ti. zasługuje na to. 
ahy sala zapełniła się szczelnie. Jest to bo
wiem próba, podjęta przez Zarząd, aby zgro 
madzouym bez względu na wiek dać kilka 
godzin godziwej rozrywki. Dz;siejszy pro
gram  wieczoru wypełnią uzdolnieni a do
brze znani am&toro wie—a po popisach eatra-

I
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dowych odbędą się tańce pod wodzą nowych 
wodzirejów. Jeśli istotnie odczuwamy brak 
życia towarzyskiego—lokal P. T. G. stoi dla 
nas zawsze otworem.

—  Preliminarz budżetowy m. Kijowa 
Preliminarz budżetowy m. Kijowa na r. 
1910 przedstawia się w następujący sposób: 
dochody w roku 1910 oczekiwane w sumie 
3,534,167 rb. Składają się one z następują
cy, h pozycji: I) podatek szacunkowy 645,000 
rub. II) podatek przemysłowo-hancitawy — 
266,463 rb. III) podatek od koni, p o w o z ó w  
osób prywatnych oraz psów 12 209 rb. IVj 
podatki rozmaite 54,000 rb. V) z niajętnoś-.i 
miejskich i czynszów 1,089,193 ib. VI) z 
przedsiębiorstw miejskich 432,930 rb. VII) 
Zapomoga dla miasta i zwrot wydatków 
977,02 L rb. VIII) rozmaite dochody 107,660 
rubli.

Ogólna suma, rozchodów wynosi 3,712 570 
rb. Składają się one z: 1) wydatków na u- 
trzymanie instytucyi rządowych 10,804 rub. 
II) na utrzymanie zart- du miejskiego i sądu 
sierocego 294,479 rb. Ili) Powinność kwate
runkowa 419,734 rb. IV) utrzymanie poucyi
miejskiej 298,039 rb. V) utrzymanie straży
ogniowej 111,856 rb. VI) urządzenie miasta
301,647 rb. VII) otrzymanie instytucyi miej
skich 111,504 rub. VIII) oświata ludowa 
540,603 rb. IX) dobroczynność 263,977. Xj 
wydział lekarski, sanitarny i weterynaryj y 
691,181 rb. XI) podatki 17,000 rb. Xli) u- 
trzymanie i urządzanie nieruchomości miej 
skich 156,9L6 rn. XIII) umorzenie długów 
341,477 rb. XIV) potrącenia na kapitały 
] 9,281* rb. AV) rozmaite wydatki 134,072 
rubli.

Do ogólnej sumy wydatków zostały
włączone rozehody na rachunek specyul-
nycb funduszów w kw. 438, L02 rb.

Deficyt został wyrażony sumą 178,103
rubli.

— Nieporząd3k w tramwajach. Radny
p. Szczytkowski zL'żył prezyden‘owi miasta
deklaracyę, w której wskazuje na to, że za
rząd T-wa tramwajowego nie przestrzega 
przepisów obowiązujących rady miejskiej, 
normnjących ilość pasażerów w wagonach. 
Wozy są przepełaione publicznością ponad 
normę. Tenst przepisów nie jest wystawio
ny w wagonach, pomimo wyraźnego zastrze
żenia w (5 11 przepisów. P. Szczytkowski 
prosi prezydenta miasta zmusić T wu ze 
względu na interesy mia ta i publiczności 
do prz. strzegania przepisów, do wypuszcze
nia większej ilości elektrowozów oraz do 
wywieszenia w wagonach tek-tu  przepisów. 
Prezydent miasta polecił prezesowi komisyi 
tramwajowej zrobić admonicyę T-wu.

— Z rady miejskiej. Posiedzenie rady 
miejskiej d. 26 listopada nie przeszło do 
skutku z powodu braku komoletu radnych. 
Wobec tego na zebraniu został odczytany 
tylko protokół poprzedniego posiedzenia. Na
stępujące posiedzenie odbędzie się w ponie
działek d. 30 listopada.

— Zepsucie się studni. Studnia arte
zyjska Nr. 32 na Padole, dostarczająca prze
szło 100 tys. wiader wody na dobę, wskutek 
zanieczyszczenia piaskiem przestała funkeyo- 
nować.

— Epidemie. W szpitalu Aleksandrow
skim zaajduje się w tej chwili 144 chorych 
na szkarlatynę i 26 na dyfteryt.

— OTRUCIE CAŁEJ RODZINY. Zamieszkała 
przy ul. Bul.-K udnaw skioj N r 39 rodzina P o re te’ów, 
składająca się z 6 osób o ua l nie padła ołtarą otrucia 
się zepsutymi produktami. Po obiedzio dńeci i osoby 
dorosłe dostały t-.rsyi. J a k  się okazało, rodzina P 
otruła się zjedzoną butką, upieczoną w domu Mąkę1 
do bułki kop ouo w sąsiednim sklepie, mieszczącym się 
przy tej że ulicy w domu N r 32, a prócz drożdży i s i 
li nic d i mąki me dodawano. Pogotowie odwiozło 
wszystkich do szpitala Aleksandrowskiego.

— ŚMIERĆ POD KOLAMI TRAM W AJU 
Jeszcze nie zatarła się w pamięci śmierć akuszerki 
Akwy — a znów wczoraj zdarzył się n iw y wypadek 
na politnchniczunj linii tramwajowej. O połnnr.y na 

"śzosie brzesko litew skiej w pobliża domu N r 31 wóz 
tramwajowy wpadł na przocl. dząrego 17 letniego ro
botnika i roznnażdzyt mu Kolami głowę. W ezwane Po
gotowie odwiozło robotnika w stanie nieprzyt nunym do 
szpitala dla robotników, gdzie po Kilku minutach ro
botnik zmarł. Dotychczas osobistości jego nie stw ier
dzono.

— NAPA D. Wczoraj na bazarze T iobk im  na 
anstryackiogo poddanego — Fukoczy napadło kilku 
rzezimieszków, kióry odebrawszy Fokotzem u portmo
netkę z pieniędzmi i obuwie — zbiegli.

— OBLANIE KW ASEM  S1ARCZANYM. Przy 
ul. M ał-W łodzim ierskiej N r 30 do kucharki Iriny Pio  
clicty zbiizył się nieznany czmwiek i oblał ją  kwasom 
siaręSanym. Pogotowie udzieliło Piechocie pomocy 
lekarskiej.

— N IEU D A N A  KRADZIEŻ. Z n reszkania  p - 
M arienki przy ul. Poczajowskiej Nr 62, złodzieje sk ra
dli rzeczy na sumę rb. 08. ŹauwaZeui jtd n ak  przez 
stróżową opryszki porzucili skradzione rzeczy i sami 
zbiegli.

— SK RZYNKA POCZTO A’A. W  wizowni J. 
Popiela przy szusie Brzeskiej N r 43 znaleziono wyła
maną skrzyukę pocz.t iwą N r 48. Skąd skrzynka się 
lam wzięła — pozostało tajemnicą.

— KRADZIEŻ FUTRA. Wczoraj w biały dzień 
skradziono ju tro  z mieszkani-t p. Giuzburga przy ulicy 
insiytuckiej nr. 16. Z ręczuj złudzicj włożył na siebie 
futro wartości 1,2 0 rnbli • niozaczepiony przez nikogo, 
wyszedł przez główne wejście ńa ulicę.

— Z łM A C IlY  SAMOBÓJCZE, w  domu nr 10) 
przy ulicy Ż jlańskioj JąAwiga Łubienko zażyła w celu 
samobójczym kwasu karbolowego.

— N a rogu Rroszczatyku i Luter..ńskiej włoś
cianin P . Zeraczew zażył rozczynu kroozotn. «Pogo- 
towie* przewiozło go do szpitala A leksandrowskiego.

— KRADZIEŻE. Z m ieszk an ia  d en ty s ty  N. Kn- 
mar.a (ul. F u n d u k le jo w sk a  nr 29), skradziońu ubrań na 
sum ę ruhli 300.

— W mieszkaniu inżyniera Horodockirgo przy 
ulicy Nowej nr 3 popełniono kradzież bielizny w arto
ści 210 ruhli.

— Ze strychu domu n r 45 przy ulicy A leksan
drowskiej skradziono bieliznę M. Apelcynowej wartuści 
150 rubli.

— Z przedpokoju m ieszkania M. Bubiifc-Pogo- 
relskiej skradziono okrycie.

Z SĄDÓW.

Wyrok śmierci.
W czoraj!/kijow ski sąd wojer.no-okręgowy rozpa

trywał sprawę Torentya Cygana i Tymotęusza Fomi 
czewa, oskarżonych o napad zbrojny na K a n t o r  fol
warku BerczańskiogoT w gubernii ;poItawskiej, należą 
cego do pułkownika 1 . G retteaa. '

D ina 39 w rześn i, r. z. w targnęło do kantoru 
nwócli Diezuanych ludzi, uzbrojonych w rewolwery. 
Nakazawszy obecnym urzędnikom podnieść ręce ilu 
góry, kazali zaprowadzić się do «gouerała*. Odpowie
dziano im, że niema ani właściciela, ani rządcy. W te
dy napastnicy zaprow aizili pisarza Ćhłystana do stajni, 
kazali osiodłać sobie dwa konie, na których odjechali. 
Niebawem powrócił rządca folwarku Chomenko. Do
wiedziawszy się, co zaszło, wziął dubeltówkę i ruszył 
w pogoń za bandytami i dogonił icb w lesie. Zoba
czywszy zdała uci kających, zaczął do nich str/e lać . 
Napastnicy odpowiedzieli strzałami z rewolwerów, lecz 
następnie porzucili konie i ukryli się w lesie.

Po kilku.^dniach aresztowano Cvgana i Fomi- 
czowa, jako podejrzanych o dokonanie opisanego na
padu.

W czoraj .a sądzie Cygan przyzrał się do winy; 
Fomiczew zaś kategorycznie zaprzeczył swemu udzia
łowi w napadzie.

Po przesłuchaniu świadków sąd ogłosił wyrok,

N r  2 7 2

na mocy którego Cygan został skazany na pozbawionie 
wszystkich p>-a-v stanu i śmierć przoz powieszenie.

Fomiczewa uniewinniono.
Przy t-m  sąd postanowił starać się o zamianę 

Cyganowi kary śmierci na zesłanie do ciężkich robót.

Kwas siarczany.
Kijowski sąd okręgowy rozpatryw ał wczoraj 

sprawę F. Fokinowej, oskarżonej o oblanie męża k w a 
sem siarczanym (art. 1480 i 1492 kod. kar.).

W edlag słów poszkodowanego Iw ana Fokina, żyi 
on w' ciągu dwóch la t w zupełnej zgodzie z żoną. 
W  styczniu żona oznaj.nila mu, żo chciałaby posiadać 
paszport na swojo imię, gdyz chce iść do służby. ,Fo- 
kin nie zgodził się na to, uważając, iż sam aość za ra 
bia du  utrzymanie demu. Z tego" wynikła sprzeczKa, 
poczom małżonkowie wkrótce się pogodzili. Po kilku 
dniach, gdy Fokin zraua ubierał się, by iść do roboty, 
żona nagle oblała go jakim ś płynem gryzącym. N a 
Krzyk jego zbiegli się sąsiadzi, wezwano Pogotowie, 
które odwiozło go do szpitala. Fokin stracił j.d u o  
oko, na drucie zaś obecnie widzi bardzo niew iele. 
Świadkowie Urdenko i Kosach, sublokatorowie Foki- 
nów, zeznali, że poszkodowany powrócił do domu 
nad ranem. Żona czekała na mego przez całą noc, 
skarżyła się, że mąż p jo i ma kochankę i zapow iada
ła, io  w/je.uzis do rodziców. Po powrocie Fokina 
między małżonkami wynikła sprzeczki, w trakcie któ
rej żona wstała po jakąś f lż a u k ę . «Co to, chcesz się  
truć* spytał mąż. Po kilku chwilach podszedł do jej 
łóżka z zapytaniem: «Co, jużoś gotowa?*. W tedy Fo- 
kinowa wylała mu w twarz zawartość filiżanki. Bronił 
ją  adw. przys. Krzyżanowski.

Sąd erzysięgłych uznał, że oskarżomi działała 
w stanie niepoczytalnym, wskutek czego zusta łi ona 
uaiewinuiouą,

TEATR I MUZYKA.

Ttatr polski.
W niedzielę wznawia teatr Miłośników 

głośną komedyę Z Kaweckiego p. t. „Szko
ła", którą publiczność nasza na pierwszem 
przedstawieniu przyjmowała nader życzliwie. 
Klasa z uczniami, profesorskim wykładem 
i posiedzenie rady pedagogicznej podobały 
się ogólnie.

Po niedzielnem przedstawieniu „Szko
ła" w tym  sezonie już graną nie będzie.

O F I A R Y .
— )o o (—

Na kośbidł pod wezwaniem iw  Mikołaja w 
Kijowie. Do komttom budowy nowego kościoła (ul. 
Prorozna N r. 13) cd dnia 20-go listopada do dnia 
27 go listopada r. b. wpłynęły ofiary następująco: 
pp. Michiił Jankowski 4 ruble 70 kop.— Izahella Osiec
ka na ołtarz Matki Boskiej pamięci brata Godfiyda An
toniego Osieckiego 3 ruble. — Joanna Piotrowska na 
ołtarz św. Antoniego pamięci rodziców Leon* i Anny 
Osieckich 3 ruble — Apolonia Snkiłow ska 2 ruble. — 
Ofiarodawca, btory nie życzył sobie być wymienionym, 
na organy 1.000 rubli. — Stefania Jankow ska i A nną 
Ciecbań-.k* 109 rubli. — Ignacy Korsak 2 ruble. — 
Zawadzki Tadeusz 1 rub. — M. Kozłowska z zapisu 
testamentowego Pauliny Otwiuowskiej złoto kolczyki 
i 2 złote obrączki. — W alerya Potocka albę.

Razem z poprzedoiemi , ofiarami 510,266 rubli 
03 kop.

Prezes kom itetu
L. Jankow ski.

Ostatnie wiadomości.
Pojrzob Krzyżanowskiego 0 lly ł się 

w Paryżu świecki obrzęd żałobny bez udzia
łu duchowieństwa i emblematów religijnych, 
a następnie spalenio zwłok byłego deputo
wanego i prezydenta rady municypalnej 
Paryżi Zygm. Krzyżanowskiego, znanego ta  
pod nazwiskiem Lacrois, urodzonego w W ar
szawie. W obrzędz!e żałobnym wziął udział 
minister spraw zagranicznych Pichon i bar- 
d«so liczne wybitne osobistości polityczne. 
Wypowiedztano liczne mowy na cześć zma-
iłrgo.

Przygotowania japońskie. Koiespordent 
.Lok. Auz." dowiedział s ę z prywatnego 
źródła, że japończycy wyjeżdżają z Włady- 
wcsloku, i że werbu ą rzemieślników do spo
rządzania rozmaitych prżeimiotów potrze
bnych dla wojska.

Tajny nuneyusz w Paryżu. Paryzki „Ra- 
dical", pismo, posiadające najlepsze iufor- 
macye ze sfer u r ędowych, donosi o nie
zmiernie ciekawym projekcie Kuryi rzym
skiej. Krążą pogłoski, iż wkrótce ma być 
wyuelegowany do Paryża nieoficjalny nun
cjusz papieski, który rr.a reprezentować 
Kuryę rzymską przed wiernymi F. ancyi. Ma 
nim być kardynał Ytannutolli. Rząd francu
ski, jak  pisze „Radicul", będzie tolerował 
owego „tajnego nuncjusza", u ile działal
ność jego ograniczy się dziedziną spraw re- 
ligijnjjin, Lcz bezwarunkowo nie zniesie 
udziału przyszłego dostojnika duchownego 
w sprawach polityki świeckiej.

Wobec komplikacyi zewnętrznych. Ko
respondent „Dnia" dowiaauje się ze źródeł 
wiarogodnych, że z powodu przewidywanych 
zewnętrznych przesileń politycznych na ra 
zie mają być zaniechane zmiany w ustroju 
wewnętrznym państwa.

Między innemi sprawa odei wania Chełm
szczyzny traci odtąd na swej aktualności. 
Po rozważeniu kwestyi w komisyi Dumy, 
rząd centralny nie będzie nalegał, aby spra
wę śpiesznie oddawano pod rozpatrywanie 
plenum Dumy państwowej.

W polityce względem Finlandyi n? ra 
zie zmian żadnych spudziewać się nie należy. 
Taktyka wsilnej ręki" ma być stosowaną 
z całym lygorem środków, pozostających 
w ręku nowego generał gubernatora Zeina.

Telegram y.
(Od korespondentów własnych)

W sprawie „Uniwersytetu dla wszystkich."
Petersburg. — Senat odrzucił sk a T g ę  

warszawskiego towarzystwa „Uniwersyteiu 
dla wszystkich" na rozporządzenie m inistra 
spraw wewnętrznych, n a  mocy którego 
wspomniane towarzystwo zostało z a m k n ię te .

Pociągjiięcio/do odpowiedzialności księży.
Petersburg. — Do gazet petersburskich 

donoszą z Kowna o pociągnięciu 398 księży 
do odpowiedzialności sądowej za nieprze
strzeganie okólnika, dopuszczającego przej
ście na katolicyzm za pozwoleniem guber
natora.

Rezygnaoya Chomiakowa.
Petersburg —Krążą pogłoski o rezygna- 

cyi Chomiakowa ze stanowiska prezydenta 
Dumy Państwowej.

Petersburg. — Październikowcy oświad
czają, iż w razie usunięcia się Chomiakowa 
ze stanowiska prezydenta Dumy nie będą 
go zatrzymywali i na jego miejsce wybiorą 
Szydłowskiego.
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Echa int rpjlacyi o zarządzie więzień.
Pateriburg.— „Rossija" p is z ą O  mowie 

Szczeglowitowa, w ygłoszinejfjna środowem 
wUczornem posiedzenia Dumy w sprawie 
wniesionej interpelacyi jio/zarządziegwięzicń, 
zaznacza, iż członkom lewicy byłoby na rękę, 
gdyby do więzień była dostarczana broń. 
Zachowanie się opozycyi „Rossija" nazywa 
wy raź a era i drwinami z idei prawa.

Petersburg. — Październikowcy przygo
towują riad-^r o s t r ą  rezolucyę ] przeciw prze
mówienia Szczegłowitowa.

Zarządzenia Timasz^wa.

Petersburg. — Minister handlu Tima
szew zaproponował szerrg pewnych środ
ków, skierowanych przeciw przepełnieniu 
ministerstwa przez „inorodeów".

Rofcr.J) litacya Reinbota.
Petersburg. — Według doniesień gazet 

tutrjszyich, Jrehabilitacya b. nąosKrewskiego 
naczelnika " miasta Reinbota staje się coraz 
możiiwszą.

Powrót Wittogc
Petersburg. — Powrócił do Peiersburga 

hr. J. Witte.
Degradacya.

Petersburg. — Z Taszkentu donoszą, iż 
prokurator tamtejszej izby sądowej Tyzen- 
hiuzen został zdegradowany na stanowisko 
wiceprokuratora i przeniesiony został do Ki 
jowa. Degradacya midła nastąpić z tegu 
powodu, iz Tyzen Ra uzen pomijał milczeniem 
w ciągu pół roku żądanie ministerstwa 
sprawiedliwości w sprawie przesłania mu 
iii Ateryałów, dotyczących ważnego procesu 
politycznego. Oskarżeni w j tej sprawie sie
dzieli trzy lata w więzieniu.

Ustąpienie izwolskiego.

Petersburg. — Krążą pogłoski, iż stano
wisko Izwolakiego zajmie germanofil Sa- 
z m o w .

Nowi członkowie Rady Państwa.
Petersburg -  Dla wzmocnienia więk

szości Rady Państwa członkami jej mają być 
mianowani Munontow i Kiriejew.

Narada u Stołypina.
Petersburg.—Onegdaj odbyła się u-Sto- 

łypina Hnęnida z posłami w sprawie reformy 
sądów miejscowych.

Sytuacya na Dalekim Wschodź e.
Petersburg — Październikowcy zostali 

zawiadomieni, iż na poskdzeniu komisyi o- 
brony państwow -j przedstawiciel rządu da 
wyj lśnienia w sprawie sytuacyi na Dalekim 
Wschodzie.

Rożne.
Petersburg.—Naczelni* kolei Poł.-Zarh. 

N.emieszajtsw, zakomunikował Nikolskieinu, 
iż wydał rozporządzenie przeprowadzenia śledź 
twa w sprawie usuwania urzędników_z.ko- 
lei Pol. Zachodnich.

(Od Ageneyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 27 30 listopada.

23-c-ie posiedzenie Dumy Państwowej 
rozpoczęto o g. 11 m. 20.

Przewodniczy Chomialtow.
Makłalcow referuje podstawy zasadni

czo wniosku prawodawczego 30 postów do 
Dumy w sprawie udzielenia radom adwoka
tów przys!ęglych pozwolenia na otwieranie 
biur kon luliacyi adwokatów przysięgłych i 
ich pomocników dla udzielania porad praw
nych luiności. Konsultacje te istniały już 
od lat 30, lecz senat, rozpatrzywszy d. 2 go 
m arci 1909 r merrmryał ministra sprawie- 
dliw ś i w sprawie otwierania przez rady 
adwokatów przysięgłych konsultacyi, lznał, 
że prawo nie upoważnia do tego rady ad
wokatów. Wobec tego wyjaśnienia prezesi 
i«b sądowych zaczęli zamykać istniejące kon
sultacje. 'Mówcą wskazuje, że w ciągu 30 
lat istnieuiu konsultacje stały się niezbędne 
dla udzielania porad prawnych ludności, po- 
d ibnież jak szpitale dla udzielania pomocy 
lekarskiej; zyskały one sobie przychylność 
nietyiko władzy sądowej z wieloma m inistra
mi sprawiedliwości na czele, lecz i władzy 
administracyjnej w osobie gubernatorów. 
R ferent zaznacza, że wniosek prawodawczy 
nie żąda nic nowego, lecz stwierdza jedynie 
io. dogodność czego wykazało doświadczenie 
trzydziestoletnie. Mówca wzywa Dumę, by 
uznała ten wniosek za pożądany.

Dyrektor departamentu ministerstwa 
sprawiedliwości Wieroiokin oświadcza z u 
poważnienia ministra sprawiedliwości, że 
ministerstwo uznaje za pożądane rozstrzy
gnięcie tej kwestyi w drodze prawodawczej, 
i wniesie w niedalekiej przyszłości do Dumy 
odnośny projekt prawa.

Berezoicski {2-gi) dziwi się, iż adwoka
ci, obrońcy prawa, w ciągu 30 lat gwałcił1 
prawo, urządzając jakieś konsultacye.

Czernicki, oświadczając na wstępie, że 
od 32 lat jest adwokatem, przemawia w o- 
bronio konsultacji. Mówca twierdzi, iż sa
mo życie wykazało konieczność iuh istnienia. 
Na zakończenie mówca wzywa Dumę, by 
wypowiedziała się, o iie możności, jednogło
śnie za opracowaniem odnośnego projektu 
prawa.

Maklakow  twierdzi, że ministerstwo 
sprawiedliwości od marea nie uczyniło aui 
kroku naprzód w sprawie ktnsultucyi, wobec 
tego mówca proponuje Dumie przystąpić 
b zzwl icznie, równolegle,z rządem do opra
cowania odnośnego projektu prawa, powie
rzając opracowanie projektu komisyi sądo
wej. (O Haski na lewicy i w centrum).

Duma przyjmuje jednogłośnie wniosek 
30 posłów do Dumy oraz wniosek Makłako- 
wa o powierzeniu komisyi sądowej opraco
wania projektu.

Następnie Duma przechodzi do dalszych 
rozpraw nn,d poprawkami, wniesionemi przez 
posłów i głównozarządzającego rolnictwem 
do projektu reformy r»l»ej. Art.^4 i 12 
przyjęto bez dyskasyi. Nad art. 13 i wnie- 
sionemi don poprawkami wywiązuje się dłu
ga dyskusya, poczem art. 13 przyjęto, po
prawki odrzucono. Art. od 14-go do 6J-go 
przyjęto w redakcyi komisyi rolnej. Po 
praw ki frakcji woluiści ludu odrzucono.

O g. 4 m. 10 ogł szono prterwę.
Posiedzenie wznowiono o g. 5 m. 35.

Przyjęto bez dyskusji w redakcji komisyi 
rolnej art. 62 i 63. 0 godz. 6 wniesiony i 
przyjęty zostaje wniosek o przedłużenie po
siedzenia aż do zakończenia debatów nad 
całym projektem o reformie rolnej i o odłoże
niu posiedzenia wieczornego.

Ostatnie artykuły projektu prawa przy 
ięte zostają prawie bez dyskusji zgodnie z 
opinią komisyi rolnej z poprawkami główno- 
zarządzającego departamentem -rolnictwa. 
Przed poddaniem pod głosowanie projektu pra
wa w całości, Milutcow w imieniu partyi wol
ności ludu oświadcza, iż w tej postaci, w 
jak ej projekt prawa ostatecznie zostaje przy
jęty. nie zaspakaja on potrzeb ekonomicznych 
włościan, lecz ma na widoku cel polityczny— 
rozpowszechnienie indywidualistycznych po
glądów na włamość rolną, środki zaś dla o- 
siągmęc a tego celu widzi w uprawnieniu 
przemocy i samowoli. W  takich warunkach 
frakeya k. d. pomimo sympatyi dla urzą
dzeń rolnych i dla prawidłowego przeprowa
dzenia takowych, zmuszona j t s t  glosować 
przeciw całości projektu.

Kropotow oświadcza, iżtiudow icy z po
wodu niezgodności projektu z interesami 
warstw pracujących, również gloso rać będą 
przeciw projektowi.

Timoszkin w imieniu poznpsTtyinej 
grupy włościan oskarża kadetów, iż prze
szkodzili oni wzmożeniu się elementu wło
ściańskiego w kom isjach rolnych i wskutek 
tego dowiedli, iż nie «ą partyą wolności 
ludu, lecz partyę ciemiężenia ludu.

Prezydent wyjaśnia, iż skład komisyi 
rolnych określony został nie przez kadetów, 
lecz przez uchwałę Dnray.

Hr. Bobrinskij 2-gi oświadcza, iż par 
tya nacjonalistów rosyjskich, przypisując 
doniosłe znaczenie rozpatrywanemu projek
tów '1 prawa, nie będzie ogłaszać motywów 
głosowania, gdyż nie życzy s. bie w tak po
ważnej chwili wprowa'dzać pohtykomanię na 
mównicę Dumy. (Oklaski na prawicy i w 
centrum).

Głosowanie. Projekt pra wa zostaje przy
jęty większością centrum i posłów z prawicy 
przeciw głosom opozycyi. (Oklaski). O g. 
G m. 35 posiedzenie zamknięto.

Następne posiedzenie—dn. 30 listopada

Odpowiedz Rosyi w sprawie Krety.

Petersburg. — Minister spraw zagrani
cznych wręczył wczoraj przebywającemu 
w Petersburgu postowi ' tureckiemu odpo
wiedź na piśmie na komunikat z dn. 2 L-go 
października (3 listopada) r b., przesłany 
prztz Poi tę czterem mocarstwom opiekuń
czym Krety. W komunikacie tym rząd 
otomański wyraził przekonanie, że byłoby 
rzeczą nader pożądaną przystąpić niezwło
cznie do ostatecznego rozstrzygnięcia kwe- 
siyi kreteńskiej. Minister spraw zagranicz
nych po porozumieniu się z gabinetami: pa
ryskim, londyńskim i rzymskim, dał odpo
wiedź następującą: Cztery państwa — opie
kuńcze, nie mogą, niestety, podzielać zdania 
rządu ottornańskiegu, że wszczęcie rokowań 
dyp'omatycznych w colu ostatecznego ure
gulowania kwestyi kreteńskiej byłoby obe 
cme na czasie. Sytuacya na wyspie nie 
uległa zmianie od czasu odwołania oddzia
łów cudzoziemskich z Krety. W razie po
gwałcenia status quo, takowe bezzwłocznie 
było przywracane. Muzułmanom zaś na wy
spie nic nie zagrażało w przeciągu całego 
trgo okresu czasu. Rząd otomański może 
być przekonany, iż jeśli cośkolwiek zag a- 
żać będzie utrzymaniu status quo, cztery 
mocarstwa opiekuńcze poczynią kroki, ku 
zapobieżeniu ternu. Mocarstwa te stoją na 
wyrażonym pizez nich już dawniej punkcie 
widzenia w sprawie praw zwierzchniczych 
sułtana do wyspy Krety. Dlatego też mo
carstwa nie widzą w obeem j chwili powo
dów do wszczęcia rokowań, które mogłyby 
wywołać wzburzenie umysłów, zarówno 
w Turcyi, jak  i w innych państwach ws.hu- 
dnich, wytwarzając w ten sposób zamiast 
istniejącego uspokojenia komplikacje zagra
żające pokojowi.

Petersburg. — Senat skasował rozporzą
dzenie gubernatora charkowskiego, który 
bez przekazania sprawy komisyi do spraw 
o stowarzyszeniach odmówił regestracyi za
wodowego związku piekarzy.

Petersburg—Senat odrzucił skargę sa
ratowskiego towarzystwa uniwersytetów lu
dowych na postanowienie saratowskiej ko
misyi do spraw o stowarzyszeniach, na mo
cy którego towarzystwo to zo-tało zamknięte.

Petersburg. — Komisja międzywydziało
wa pod przewodnictwem Arbuzowa, powoła
na dla rewizyi czasowych przepisów o zwią
zkach i stowarzyszeriach, wznowiła swe
prace.

Petersburg- — Główny zarząd rolnictwa 
opracowuje projekt utworzenia w uniwersy
tetach i w różnych technicznych zakładach 
naukowych specjalnych katedr rolnictwa.

Petersburg. — Rzeczywisty radca etanu 
Rodionow mianowany został członkiem rady 
ministra spr. wewn.

Petersburg.— Otrzymał dym isję na wła
sną prośBę inspektor petersburskiego okrę
gu naukowego, rzeczywisty radca stanu 
Annienskij.

Petersburg.—Agent ministerstwa finan
sów w Persyi, radca kolegialny O trogradz- 
ki, mianowany został starszym inspektorem 
banku państwa.

Petersburg. — Konsulem w Mitrowicy 
mianowany został wice-konsul w Skutari, 
Łobaczew.

Moskwa. — W histologicznym labora- 
toryum moskiewskiego uniwersytetu wy
buchł pożar. Scaliła się pracownia.

Moskwa/— W Sokolnikach w ykryta 
została doskonale urządzona potajemna dru 
karnia s.-d. Aresztowano dwóch mężczyzn 
i kobietę, którzy starali się ukryć jakieś 
papiery. Przy aresztowanych znaleziono fał
szywe paszporty.

Peters buig. — Z pidwórza parku aero- 
nautycznego wzniósł się eerostat wojenny 
z trzema oficerami. Aerostal skierował się 
na północ,

Petersburg.— Senat nie rozpatrywał ra
portu senatora Kryżanowskiego w sprawie 
zamknięcia kasy literatów i uczonych z te
go względu i zamknięcia kasy nie wymaga 
żadnych rozporządzeń ze strony senatu.

Petersburg. — Senat odrzucił skargę 
magistra Gerneta, pryw at docenta Polań
skiego i innych na postanowienie moskiew
skiej komisyi do spraw o stowarzyszeniac i, 
która to komisy a odmówiła im regestracyi

towarzystwa pod nazwą „L;ga walki prze 
ciw karze śmierci."

Petersburg.—Senat wyjaśnił, że nakła
dana na żydów na podstawie art. 3.95-go u- 
stawy wojennej kara nie zamienia dochodze
nia karnego w porządku ogólnym za nie
wykonanie przepisów tejże ustawy, i stano
wi zupełnie samodzielną karę. ustanowioną 
za uchylanie się żydów od pełnienia powin
ności wojskowej.

Pt-tersburg.— Senat rozpatrywał skargę 
zarządu Towarzystwa .polski Związek w Ry
dze" na postanowienie komisyi do spraw o 
stowarzyszeniach, która odmówiła regestra- 
cyi zmień w statucie, dotyczącego utw orze
nia przy Towarzystwie oddziałów gim nasty
cznego i finansowego. Senat polecił komi
syi powtórnie roipatrzeć tę część ziuian w 
statucie, która dotyczy oddziału gim nasty
cznego, nie uwzględnił zaś skargi, dotyczą
cej utworzenia oddziału finansowego.

Petersburg. — O g. 10 m 45 wyjechał 
wczoraj zagranicę książę Meklemburg-Stre- 
litz. Na dworcu żegnali ks ęcia osoby, nale
żą e do świty Jego Cesarskiej Mości, amba
sador niemiecki, naczelnik miasta Peters
burga i inni dygnitarze.

Petersburg. — W specyainej komisyi 
izby sądowej rozpatrywana była sprawa 
prowizora Klaczko, oskarżonego o należenie 
do rady delegatów robotniczych. Klaczko 
skazany zostat na zesłanie.
Debata budżetowa w parlamencie niemieckim’

Berlin.—Trybuny i sala posiedzeń prze
pełnione. Wśród obecnych znajduje się kan
clerz ize.szy i wszyscy ministrowie. Na po
rządku dziennym debata budżetowa. Pierw
szy zabiera głos kanclerz rzeszy. ' Mówca 
twierdzi, że budżet ułożony został nader o- 
ględnie. Można śmiało powiedzieć, iż rze
czy w.stość, ile naturalnie da się przewidzieć 
przy.-zlość usprawiedliwi przewidywania. 
Budżet zaspakaja wszystkie żądania wywo
łane koniecznością zachowania sił obrony 
kraju. Pierwsze zadanie—to zagwarantowa
nie krajowi trwałych podstaw finansowych. 
Pracy tej muszą podjąć się wspólnie wszy
stkie stronnictwa, niezależnie od tego, czy 
nadal trwać będą lub nie nieporozumienia 
polityczne.

Następnie kanclerz oznajmia, iż pragnie 
tylko wyjaśnić to stanowisko, jakie zajęły 
rządy państw związkowych w walce wyni
kłej na tle podatków. Rządy te protestowa
ły jedynie przeciw my Inemu obliczeniu wzro
stu cen poszczególnych artykułów spożyw
czych, ale nie mieszały się du polityki par
tyjnej. Rząd niemiecki, zapewnia kanclerz, 
nigdy nie będzie rządem stronnictw. Tylko 

.radykalizm je s t do najwyższego stopnia za
interesowany w tem, aby Niemcy rozpadły 
się na dwa zupełnie odrębne obozy, z któ
rych każdy zajmie samoistne stanowisko w 
sprawie nowych podatków. Szersze masy 
społeczne nie chcą żyć ciągle w atmosferze, 
sensacji politycznych. Dia pożytecznej pra
cy narodu potrzebna jest polityka silna i 
stała, a n.e polityka, która nic nie uznaje, 
prócz okrzyku wojennego: radykalizm, reak- 
cya. N emcy zajęłyby zajmowane obecnie 
stanowisko przez trzeźwą pracę i na tem 
stanowisku utrzymać się mogą tylko przez 
takąż pracę przy współdziałaniu wszystkich 
sił narodowych, tak jak to było dotąd. Wspól
ność interesów" domaga się od każdego oby
watela twórczej prac.y Przekonany jesU m — 
zakończył kanclerz, że prawda ta przetrwa 
i teraźniejsze niesnaski.

Mowę Bethmana-Holłwnga niejednokro
tnie przerywała prawica i centrum huczne- 
mi oznakami zadowolenia. Również nieje 
dnokrntnie protestowali i socyal-demokraci.

Po kuuclerzu zabrał gtos sekretarz sta
nu, Wermuth. Przy omawianiu finansowego 
stanu cesarstwa W erm uth skonstatował po
trzebę zaciągnięcia pożyczki w sumie 520 
milionów marek. Jest to wynik niedobrów 
z lat zeszłych. Przy realizaryi pożyczki u- 
względnione będą interesy rynku pieniężne
go i dla tego ma ona się odbywać częścio
wo. Budżet na rok 1910 ułożony został z 
wielką oględnością, w myśl zasady, że wy
datki ustanawiać można tylko wtedy, gdy 
istnieją źródła dla ich pokrycia. F.nansowa 
gospodarka państwa znajduje się na drodze, 
która, jak należy się spodziewać, powiedzie 
Niemcy do osiągnięcia lepszego rozwoju,

Berlin. — Po raz drugi przemawia kan
clerz rzeszy. Poruszywszy kwestyę polity
ki zagiamcznej, kanclerz oświadcza, iż nie 
zamierza zatrzymywać się na ogólnych mnie
maniach o pokojowej i politycznej sytuacyi, 
a również uważa za zbyteczne mówić o o- 
partych na stałych podstawach stosunkach 
Niemiec do austryacko-węgierskiej monar
chii, Lombardziej, że w mowie tronowej już 
zaznaczono, jakie cele ogólne zakreśla sobie 
niemiecka polityku zagraniczna.

Z parlamentu wiedeńskiego.
Wiedeń.—W izbie posłów podczas pierw 

szego czytania miesięcznego prowizoryum 
budżetowego przywódca bloku niemieckiego 
Chiari zaznaczył, że podrzas aneksyi Bośaii 
obawa o pokój była zupełnie wykluczona dzię
ki sojuszowi z Niemcami. Sojusz len będzie 
stanowił i nadal podstawę zewnętrznej po
lityki Austryi. Niemcy golowi są wszcząć 
rokowania z unią słowiańską lecz jedynie 
pod warunkiem, że zabezpieczone zostanie 
przeprowadzenie nagłych projektów prawa i 
że wyłączona zostanie zupełna uległość tej 
lub drugiej strony. _ Hlibowicki zarzucał rzą
dowi, że więcej od innych ulega podszeptom 
Berlina i wpływowi skrajnych żywiołów nie
mieckich. Na antyslowiańską działalność 
rządu germanofilskiego, powiedział Hlibowi
cki, słowiańskie nerody Austryi odpowiedzia
ły nie bywałą jeszcze słowiańską solidarno
ścią.

Wiedeń. — W izbie posłów toczą się w 
dalszym ciągu obrady nad budżetem. Po
seł Szuster; zic oświadczył, iż większość unii 
słowiańskiej wypowiadała się za aneksyą 
Bośnii. Pomimo skrajn.e opozycyjnego sta
nowiska unia glosowała w przeddzień wojny 
za kontyngensem rekruta, aby pokazać za
granicy, iż, gdy chodzi o obronę granic, 
wszyscy patryoci występują solidarnie. Unia 
zrzeka się obstrukcyi i gotowa jest zadość
uczynić potrzebom państwa, lecz jedyną 
przeszkodo stanowi obecny gabinet, który 
jest uosobieniem absolutnie ziego systemu. 
Unia słowiańska chociaż obecnie jest za ga
binetem nieparlamentarnym, lecz żąda ta
kiego gabinetu, któryby przez sam swój 
skład stanowił gwaraimyę absolutnej bez-

partyjicści w stosunku do wszystkich na
rodowości. Takiemu gabinetowi unia udzie
li wszystkich niezbędnych środków, obec
nemu rządu nie da żadnych.

Laureaci Nobla

Stokholm.—Wczoraj w rocznicę śmier
ci Nobla z zachowaniem zwykłego ceremo
niału odbyło się 'rozdanie nagród imienia 
Nobla. Wszystkim osobom zaszczyconym 
nagrodami król osobiście wręczył nagrody, 
dyplomy i złote medale. Odznaczeni zostali: 
w dziedzinie fizyki — Marconi i Ferdynand 
Braun, chemii—Ostwaid, medycyny—Kocher, 
literatury— Seima Lagerlof, Każda z nagród 
wynesi w roku bieżącym 193,360 franków. 
Wieczorem na c*,eść zaszczyconych nagro
dami osób urządzono obiad uroczysty — na 
którym obecny był następca tronu. Dziś 
ma się odbyć obiad u króla.

Chrystyania.— Komitet stortingu w spra- 
w.e m giód  Nobla podzielił nagrodę na dwie 
równe części i przysądził takowe byłemu 
belgijskiemu prezydentowi ministrów Beier- 
naerstowi i senatorowi francuskiemu Estou- 
rnelle-de-Constant’owi.

Monachium.— W skutek olbrzymich zasp 
śnieżnych komunikacya stała się nader u- 
trudnioną, zwłaszcza na liniach kolejowych, 
wschodnich, zachodnich i południowych. 
W mieście w niektórych dzielnicach nastą
piła przerwa w komunikacji tramwajowej.

Monachium. — Belgijski następca tronu 
wraz z małżODką wyjechał do Bruks lii.

Wiedeń.—Sąd z udziałem sędziów przy
sięgłych przystąpił do rozpoznawania spra
wy historyka d ra Friedjunga i odpowie
dzialnego’ redaktora „Reichs Post’u“, Am- 
broza. Pięćdziesięciu posłów chorwackich 
wytoczyło przeciwko nim proce3 o po- 
twarz w druku, twierdzili oni bowiem, że 
posłowie chorwaccy brali iwfeiał w zdradzie 
stanu i byli podkupieni przez Serbię. S ra- 
wa odpowiedzialnego redaktora „Neue Freie 
Presse", wskutek jego choroby, została wy
odrębniona. Do sądu przybyło 23 ch po
słów; prezes koalicji, Tnskan, i jej założy 
ciel, łupiło, przywódca stronniotwa serbskie
go, MedakowUz, oraz główni obrońcy, którzy 
występowali w procesie zagrzebskim.

Friedjung oznajmił, iż oskarżał posłów 
nie o zdradę stanu, lecz o nielojalność. Go
tów je s t dowieść, iż niektórzy posłowie otrzy
mali pieniądze od rządu serbskiego.

Budapeszt. — Weckerle na audyencyi n 
cesarza oświadczył, iż wszelkie zabiegi ku 
skłonieniu br. Zichy do utworzenia gabine
tu nie odniosły żadnego skutku. Dym isja 
gabinetn została przyjęta, przez pewien czas 
jfdnak  gabinet pozostawać będzie u steru 
władzy.

Melilla—Wódz Harki wyraził swą ule
głość wojskom hiszpuńskim.

Londyn. —Kilku złoczyńców przedostało 
się w nocy do biura pocztowego przy ulicy 
Poswcll i zabrało kasę, z pieniędzmi, prze 
Bfizami pocztowymi i różnymi papierami 
wurtościiwymi—ogółem na iu m j 1329 fun
tów szterlingów. Policya niezwłocznie zaizą- 
dziła pościg i aresztowała siedmiu złoczyń
ców, i odebrała im kasę, którą nie zdołali 
jeszcze rozbić.

Bismarcks-hiiłte. — W nocy, w jednej1 
•i inslylue.yi społecznych złodzieje rozbili kasę 
i skradli 24,000 marek w gotówce i różnych 
papierów wartościowych na sumę 90 tysię
cy marek.

Paryż — Na uroczystym posiedzeniu 
akademii francuskiej przyjęto w poczet człon
ków akademii senatora Poincaie, b. mini
stra rświaty.

Chartres. — Furman dokonał wzlotu 
w pobliżu Wersalu. BaRn przeleciał 70 kilo
metrów i opuścił się w Chartres. Jest to naj
dalszy wzlot, dokonany dotychczas w pro
stym kierunku nad lądem

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Żvto 97 kop., owies biały 72 —
- 75V, ■

(Telegr»m specjalny).
Petersburg. — Giełda Kałasznikowa. Żyto w na

turze I i8 /1 2 0  zoł. 97 — 98 kop., owies wyborowy 
74 — 78 kop., zwykły 72 — 73 &op., otręby pszenne
73 — 74 kop., mąka psi.eDua pytlowaon 2 rb. 10 bop.—
2 rb. 30 kop., m ąka pszenna I szy gat. I rb. 70 kop.—
1 rb. 90 kop., rostowska Nr 1 2 rb. 10 kop. — 2 rb.
3o kop.

Libawa.
kop., c2aruy 75 — 75V2 kop.

Jelce. — Pszenica girka 1 rb. 10 kop., żyto 79 
kop., owies targowy 49 kop., folwarczny 56 kop.

Moskwa. — Psz6nics w natnrzo 126/136 zoł. 
1 rb. 10 kop. — 1 rb. 15 k o p ; żyto w nat. 1 rb. 20 
kop. — l td. 23 kop., mąka żytnia 92 — 93 kop., 
owies młynkowany w nat. 107/110 zoł. 92 — 94 kop., 
kasza 1 rb. 33 kop. — 1 rb. 36 kop., siemię słoneczni
kowe 1 rb. 90 kop. — 2 rb. 10 kop.

Królewiec. — P szen ira  158 -  164 mar., owies
biały 94 - -  90 mar., jęczmień 102 — 107 mar., otręby
lc5  — 107 mar,, groch 170 — 205 m ar, siemię lniane 
162 m a r , makuchy konopne 103 — 106 mar.

Berlin. — Pszenica 221 mar. i 218 mar., żyto 
.1G81/* ma", i 174’/« mar., owies l0 4 ł/2 mar., jęczmień 
ros.-dunajski 127 — 130 mar.

G I £ Ł DA.

Petersburg, 27 listopada.

W eksle teri tinewu na Londyn 3 m. l A  st — .—
H czoki za 10 f  s t............................  94.70
w na B erlin  3 m. za 109 m. . . — .—
„ czoki za 100 mar. . . .  4627
w na Paryż 3 m. za 100 f r . . . . —

czoki Zu 100 fr............................  37.57
Dyskonto g ie łd o w e ......................................  —.—
4%  państwowa r e n t a ...................................... 90 '/,
5rf0 Pożyczka 1505 r.......................... 101—1023/2
5 %  pożyczka 1908 r ............................  101--1002/,
4 / j  Pożyczka 1905 r .....................................98 '/2—99
5°'o Pożyczka 1906 r ................................  101'/,
4 l/ i0/o pożyczka ly09  r...................................  99
I0/ ,  Li::iy zast Szlach. B an k u . . . 86
4 '/s%  L isty zast. Szlacb B anku Ziem. 92
5 oj9 ^  ̂ 9Q
4%  Św iadectw a W ło^ciańsk.a. . ’. 86V1
4V*°/o -  „  - . 91 '/,
5“/0 św iadectw a włościan........................  96
5%> pożyczka prem. 1864 r. . . 466

.  „ 1866 r........................ 348
5% obi. prem . Szlach. Banku . . . .  306
3 '/i%  Listy Zast. Szlach. Banka Ziem. 82
41/ i0/o Oblig. Petessb. M. K red. T -a 88
5%  “ Bakińsk. . 7 7 -  79
5%  Oblig. Kijowsk. M. K red. T  wa 87—Sg
4 * 4 % .  „ „ - '4
5% Oblig. Moskiewsk Krnd. T  a . 99 -101 
4‘/s7° -  „ .887«-9*W/«
57a7o Oblig. Od sk. K red. T -a . . . 100
57o » a  » • • 8(;
4‘/a H B essar.-T aar. B.Ziom. 87‘/2

4Vs 
4 V, 
4’/ ,  
4‘A 
47s 
iVj 
41/* 
4/;

Wilc-ńk B anknZ iom . 8 *■',
D ontk. „ . 87 *„
Kijowsk.Bankn Ziem. 87-’/ ,
M oskiewsk. „ . 88—89
Niz.-Samar. „ . 88'/a
Połtaw sk. » . . 875/,
Tulsk. „ . 86—8 7 '/j
Chaikowsk. .  . 87’/a

4Va Lis y Zast. Cbors. Banku Ziem. . 877*
A.kcye J-go T-a Żogl. po D nieprze . . 65.60 

„ i-gO w n n n ■ • 64.o5 
A.keye T-a! Kaukaz i M erkury . . Ib l
A.kcje Rosyjsk. Tow. Żegl. Ilandl. Czarn. 36o

„  Ros. T-wa transport, i asekur. 72Va
„ T-a UDezpieczet „K osya“ . . . 4 i2
H Mosk. K. W orm eż. k o le i . . 364
H Mosk. W ind.-R ylinsk...................  113
n Poł.-W scbod. k o l e i ........................  136 '/,
H Azowsko-Dońsk........................... 539 510
n W ołżsko-Kamsk. b.........................  880
„ Rosyjsa. dla H andlu Zewn. 403

A.kcye Ros. Cbińsk........................  2-8
w Kos. Iland l. Przem ysł................... 319

A.ktye Petersbnrsu .M  ęazynar.K om erc. 431
n Petersb. Dyskont. Pożyczk. . . 461
„ P etersb . Prywatni.-Komm. . . 06
„ Kijowsk. pryw. D a n k u  handl . . —
H Bosarabskc Tauryck. . . . .  635
„ W ileńsk. Ziemsk. B anka . . .  545
„ 1 oósk. Banku Ziemsk. . . . 620

A.kcye n!ij- łianku Ziemsiciogo. . . .- 670
,  Moskiewsk. „ . . . .  o o l
„ N icegor.-Sam ar...........................................o 30
„ Połtawsk. .  . . .  555
„ Petersb.-Tulsk. „ . . . .  424
_ Gharkowsk. . . . .  4143/*
H Bakińsk. T -a Nafiow. . ,  . . 314
,  Kaspijsk. T-wa . . . .  402E

N>ft. i H andl.T -a M anlasz. i Ko. l27*/ł
Udziały Naft. T -a B •. Nobel . . 11925.11950,
Akcye Tow N aft. Br. Nobe’ . . . .  580

.  Brańsk. K opalni W ęgla . .
„  Brańsk* R ols. F ab r.................  113
„ N aft. T  wa H arlm an . . . 212

.  Kołomieńsk. F abryki . . .  159
„ Fabr. M alcewsk............................  360—365

H P etersbursk . M etallurg . . 138
„ Nikopol M ariupclsk . . . .  52'/*

. Putiłow sk........................................ 108

.  Rosyjsk. B ałt. Fabryki . . . 360

.  Ros. F abr. lokomot. (Bne) . .

.  T -a Odlewni stali „Sormowo* 122
Akcye Fabr. Wag. F e n i i ......................  203

_ T-a „D wigatiel“ .......................  65
.  D ońsko-Jnrjew sk. M etali. T -a 98—99

Usposobienie z waloram i dywidendowymi na  
całej linii dosyć mocne lecz obroty naugół ograniczo
ne, wr zapotrzebowaniu akcye kołejowe i akcye ko
palni złota, z premiówkami nsposobienie stałe.

O d p o w ied z i od  R ciU akcyś
— !u!—

W -n y  B  Ch. A rtyknłn nie nm iiś imy, n.e 
znając im ienia i nazwiska autora.

W -n y  E ró lo d a r . Prosimy o podanie d la  wiado
mości redascyi imitm.a i uazwiska. KorespoŁdoncyi 
anonimowych nie umieszczamy.

Z ostatniej chwili.

(Od lioresp. własnych). 
Echa wyborów odeskich.

Petersburg — Senat rozpatrywał wczo
raj sprawę wyborów Brodzkiego na posła 
do Dumy. Senat orzekł, iż raport Tołma- 
czewa czyni zadość wszelkim obowiązkom, 
jakie ciężyły w tej mierze na naczelniku 
miasta. Większość senatorów wypowiadała 
się''pi?łocłvJ ogłW.eńirl wybWów' mBdŹliHgó 
na posła wobec braku identyczności pomię
dzy imionami Arkadyusz i Aron. Mniej
szość była za ogłoszeniem, chociaż nie mo
gła zdecydować się, jakie de facto imię po
winien nosić Brodzki. Wszyscy senatoro
wie zaznaczali, iż nie, chcą naruszać kompe
tencji Dumy, do której^raRży rozpatrzenie 
prawidłowości wyborów. Ostatecznie zdecy
dowano nie oół szać o wyborach posła 
Brodzkiego.

Październikowcy w kuluarach twier
dzą, iż pomimo takiej decyzji senatu Duma 
uzna mandat poselski Brodzkiego.

Z Kcmisyi Dumy. *

Pet rsburg—Na członków komisyi nie
tykalności osobistej wybrano między inny
mi Połowcewa, Golołobowa, Makłakowa, Ge- 
geczkorego, Bobrinskiego i Meyendorfa.

Goście francuscy.

Petersburg.- Goście francuscy przybędą 
do Petersburga 3 etycznia 1 9 1 0  roku.

Strajk w seminaryum.

Petersburg. — Zastrajkowali słuchacie 
seminaryum w Smoleńsku.

Sprawy finlandzkie

Helsingfors. — Gen.-gub. finlandzki Zejn 
pociągnął do odpowiedzialności konstabli, 
którzy okuli w kajdany żołnierza, będącego 
w stanie nietrzeźwym.

Ze sfer parlamentarnych.

Petersburg—Marków odmówił żądaniu 
posła Niekrasowa, który chciał w archi
wum Rady Państwa zebrać matcryał w spra
wie podatków od kotłów parowych.

Petersburg. — Frakeya wolności ludu 
wuosi pod adresem Stołypina interpelację, 
kiedy zwrócone zostaną Dumie wyznaniowe 
projekty prawa.

,Anathema“— Andrejewa.

Petersburg.— Na próbie z „Anathemy* 
Andrejewa w teatrze Komisarzewskiej byli 
obecni St< łypin, SzczegłoTntow i naczelnik 
miasta Draczewskij.

Sprawa Puryszkiewicza.

Petersburg.— Wczoraj petersburski sąd 
okręgowy rozpoczął rozpoznawanie sprawy 
Puryszkiewicza i redaktora „Kołokoła* Smir- 
nowa, przeciwko którym wytoczyła grupa 
studentów instytutu górniczego proces o 
potwaiz w druku. Składali zeznania jako 
świadkowie wiceministrowie handlu i prze
mysłu Ostrogr-.d/kij i Konowałow oraz kilka 
profesorów. Świadkowie nie zeznawali na 
korzyść Puryszkiewicza. Puryszkiewicz chciał 
niejednokrotnie mieszać się do rozpraw są- 
duwych, lecz prezes przywołał go do po
rządku.



D Z I E N N I K K I J O W S K I Nr 2?2

Gyskusya r. sprawia wyborów 
wołyńskich.

—-)oo(—

Druga odpowiedź Ksawenmu hr. Krasickiemu.

ŻałoYać po niewczas;e, jest to samo "wła
śnie, co... każdy tnę łatwo domyśli, kto zna pol
skie przysłowia I przypowieści. A dla niedomy
ślnych dodam, patrzeć na kompasie^ kiedy słoń
ce zgaśnie. Francuzki dowcip ckreś'a ten spo
sób myślenia mniej poetycznie, ale krócej 
i dobitniej: l'esprit ćTescalier. Jeżeli hrabia 
Krasicki tak bardzo ubulewa nad tem, że 
„źle się stało na wyborach wołyńskich", dla
czego nie uznał za słuszne i potrzebne, w 
er asie przedwyborczego zebrania, natn to 
powiedzieć, że źle s;ę dzieje. Dlaczego, je
żeli narzeka, że nikt nie podniósł rękawicy 
po rycersku rzuconej przez hr Oiirara, sam 
jej podnieść nie chciał. Jeżeli się 149 wy 
hercom — powtarzam tę cyfię, bo, jak p 
Prusinowski słuszn.e utrzymuje, Dardzo mi 
się podoba — brak stanowczości, odwagi i 
krytycyzmu zarzuca, samemu te obywatel- 
sk-e zuiefy nietylTo mieć, ale, k ’edy pora, 
kiedy czas, z otwartą przyłbicą okazać trze
ba. Ttómaozenie szanownego krytyka na- 
S 'ych wyborów, że oratorskiego talentu nie 
posiada, że mówcą n a jest, przekonać mnie 
nie może. bo kto jak ón, pisać umłe, ten, 
jeżeli ztcnce, potrafi i mówić Wolność gło
su istnieje od jakiegoś czasu w tym  kraju, 
i nie była wygnaną z naszego zebrania. 
Prezes ks. Sangnszko -pytał kilkakrotnie: 
„czy kto 7  panów zechce wypowiedzieć swo
je zdanie"? Bylibyśmy to zdanie wysłucha
li z uwaaą I byłoby debrze w najlepszym 
z możliwych światów i... wyborów.

Zgodzę się z hr. Krasickim, że solidar 
ność gratem  nie jest, ale nie jest relikwią, 
której z ołtarza zdjąć nie wolno iiigdy. Jest 
doskonałą zasadą i metodą taktyczną, którą 
za' hować trzeba wszędzie, gdzie dobre wy
świadcza usługi. Dowodzić że solidarność jest 
potrzebną i konieczną wszędzie, w czasie wy
borów, w Dumie i w Radzie, uważam za roz
prawę akademicką, i nadto zupełnie zbyte
czną. Jest to prawda ogólnie znana i u- 
znana. Ale ustanawianie nieugiętej r. guły, 
nie dopuszczającej nigdy, pod żadnym wa
runkiem, żadnego wyjątku, trąci tem ,,8 » 
Napoleon I słusznie nazwał ideologią. Ży
cie jest kapryśna, ogólnej, bezwzględnej re 
cepty na wszelkie dolegliwości nie znosi, a 
o o, nie my, jest panem*położenia. Polity
ka jest odbiciem życia. Jest sztuką kom
promisów i targu, grą, ze zmieunem szczę
ściem i powodzeniem prowadzoną, czemś z 
natury swojej giętkiem hardzo, nałamują 
cem się łatwo do wiciu wymagań życia i 
chwili, dla osiągnięcia pewnych celów. GJy- 
by tem nie była, gdyby się wyzbyła swej 
natury  i istoty, przestałaby b jć  sztuką, a 
stałaby się szarym profesorskim dogmatyz- 
inem, odciętym od żyda i od jego nieu
stannie zmiennych zjawisk.

I o tem wiedzieć nałety, kiedy ustęp
stwo zrobić można, a kiedy trzeba. Solidai 
ność nie jest platońską abstrakcyjną ideą,

istniejącą po za obiębem życiu, zawieszoną 
gdzieś w okr/.e, nie wiadomo gdzie, ale jak 
wszystko, ou jest ludzkient, do ludzkich sio 
sunków i potrzeb nagiąć się mus . Trzeba 
być wielkim idealistą, albo ideologiem, aby 
uwierzyć, że solidarność może być jakimś 
absolutem. Temu pojęciu sprzeciwia się 
duch publicznego prawa i praktyka parla
mentarna Wymaganie od posła z góry, 
a priori, solidarności z- pewne m stronnic
twem, i to sine qua non, — bez możliwo
ści wystąpienia z mego nigdy, w żadnym 
razie, jest zamachem na niezależność posel
ską, jest negacyą politycznej wolności w za
sadzie, a parlamentaryzmu wogóie. Istnie
nie stronnictw i solidarna w nich karność 
są potrzebne dla względów taktycznych i dla 
strategicznych celów, ale solidarność par 
tyjtia, obowiązek posła być ze strmnictwem 
s- ildarnym, nie powinny stanowić nieskoń
czonego, bezterminowego ubezwladnieuia in
dywidualności i osobistej swobody ruchów 
posła. Jeżeli poseł nie ma być zawsze i bez 
końca śiepem narzędziem stronnictwa i 
wiecznym glebae adscriptus, prawa wystą
pienia z i ego, zry»vając s lidarność, odmó
wić mu nie można, w razie gdyby jogc po
glądy na bieg spraw się zmieniły.

Talleyrand powiedział, że tych tylko 
poglądy i pojęcia poi tyczne nie zmieniają 
się nigdy, którzy nie mają pojęcia o tern, 
co to jest polityka. Ten przynajmniej ideo 
logiem nie był. Jeżeli poseł widzi, żo stron 
nictwo idzie m rozdroża, powinien mieć 
wolność i prawo postąpić tak, jak mu jo 
zum, sumienie i wzgląd na dobro wybor
ców i kraju każą, zrywając ze stronnictwem 
i łamiąc solidarność. Stronnictwo nie po
winno unicestwić go raz na zawsze, mieć 
nud nim opiekę bezterminową, bez możli
wości z jego strony wydobycia się z jego 
uśc sków, bo ta opieka i nad małoletnimi 
tylko do czasu istnieje. Nawet w małżeń
stwie wymyślono rozwód, a przynajmniej 
scparacyę, gdy więzy staną się nie do zniC' 
sienią. Jeżeli tej wolności posłów, tej moż 
liwości rozwodu nie uznamy, posłowie staną 
się częściej, aniżeli mężowie, automatami, 
wygrywającymi łuz końco, do znudzenia, 
bo mechanicznie, partyjne melodyc.Ł Inicja
tywa dzielnych i wybitnych ludzi, godnych 
rządzenia krajem i jego losami, bęlzie zła
maną w zasadzie i w praktyce. Niezależność 
posłów, możliwość zerwania solidarności 
stanowi podnietę dla sLronnictwa, aby jego 
program i działalność niesta'y się jałowe i nie 
skostniały w apatyi, a z drugiej strony stano
wi zaporę, aby nie przejęły się radykalizmem 
i nie przekroczyły granic umiarkowania 
i rozsądku. W takich razach stronnictwo 
może, a nawet rozpaść się powinno dli do 
bra kiaju. Zbytniej wybujałości indywidua
lizmu posłów zapobiega i k ł a ^ o  tamę ko 
lekiywna zasada przy.mowania uchwał abso
lutną większością głusów, z wykluczeniem 
zasady protestu i ootum separatum, które 
doprowaozdy u nas do anarchicznego libe
rum veto.

Może to być nieprzyjemnem dla wy 
borców, że ich poseł z *ch ulubionego stron
nictwa wystąpił, i z nimi s. lidarność zerwał, 
jeżeli im się to nie podoba, mi g \  go drugi

raz nie wybierać, ale tego piawa i tej swo
body odmówić mu nie mogą, bo prawa do 
tego nie mają, o ile sam poseł nie związał 
się okreśłonemi obietnicami w wyznaniu 
wiary, w swujem credo polityczne ni (rorofe- 
sion de foi), albo przyjęciem dyreklywy wy
borczej (mandat imperkttif) Trzeba być pew
nym, wybierając posła, że ten nie nadużyje 
wolność-, że solidarności lekkomyślnie, bez 
koniecznej potrzeby, nie zerwie. Jedność 
stanowi s.łę. Bez solidarności walka jest 
niemożliwą, Ale karność partyjna tem się 
różni od wojskowej, że żołnierz sądu swego 
wyrzec się musi na zawsze, a poseł sąd swój 
poddaje uznaniu stronnictwa do czasu. J e 
żeli się na to nie zgodzimy, stronmciwo 
stanie się parłamantem w parlamencie, ro 
dzajem autonomicznego parlamentu, a walka 
nacjonalistyczna i klasowa jeszcze gorzi j 
się zaostrzy na szkodę państwa.

W czasie w'borów wchodzą w grę opi
nia, którą wyborcy o pośle mają, i kwestya 
osobistego zaufania. Jeżeli w zasadzie uzna
my wolność i niezależność posła, jednem 
słowem niezawisłość jego sądu, poza obię- 
bem uartyjnej karności, a usuniemy kwe- 
styę zaufania na dalszy ilan, jaką nad jego 
działalnością (głosowaniem) możemy rozcią
gnąć kontrolę? Chyba dodamy mu opie
kunów, ale, gJyby to w praktyce było moz- 
liwera, i nad nimi Irzebaby jeszcze rozcią
gnąć opiekę, a wtedy doprowadzimy sprawę 
ud absurdum. Albo należałoby posła skrę
pować ograniczoną plen.potencyą, nakazem 
wyborczym, podyktować mu co czynić ma, 
a czego wystrz gać się powinien. Funkcja 
poselska przestałaby być zaszczytną, iirizie 
niezależni, nieposzlasowanej oprnii i tęgiego 
charakteru sptłniaćby jej nie chcieli. Chaos 
byłby zuprWy, despótyczne panowanie po
wiatów i powiatowych wyborców nad parla
mentem i państwem, nit gedni posłowie, 
absolutna anarchia, zniesienie wolnoś i. Tak 
było w Polsce, a skutki widzimy.

Formuły wyborcze, obejmujące dyrek
tywy, spotykały oddawna poważne zarzuty 
w teoryi prawa publicznego, parlamentar
nego. Istotnie, w dnchu tego politycznego 
systemu (parlainenlaiyzmu) władzi prawo 
dawcza wykonywaną bywa przez posłów, 
odpowiedzialnych wob c wyborców, ale ma
jących absolutną wolruść głosu. Wielu uwa 
żało dyrektywę za przekroczenie konipetea- 
cyi ze strony wyborców, i pogląd len odpo
wiada samej logice prawa. Nie chcąc two
rzyć chaosu, nie należy mieszać z sobą 
dwóch pojęć prawnych i dwóch praw odrę
bnych" prawa, wyborczego (droit ólóctoral) 
i wUdzy prawodawczej (poiwoir legidaiifV 
Guizot nazwał wprost dyroktywę naduży
ciem wyborczem (abus ehctural). Nawet 
przed wystąpieniem upickiego posła, o któ
rym p. Krasicki nie zapomniał (tylko wprost 
odwrotnie analogię pojął i zastosował), kie
dy liberum oeto u naa jeszcze nie istniało, 
albo istniało w zawiązku (protest grupy po
słów w formie votum separatum) bezsilność 
polskich sejmów b y k  głównie wywolatTą 
przez instrukeye sejmików (kartelosze). Szla
chta choiała, abv jej posłowie byli ślepymi 
wykonawcami jej woli.

Szanowny krytyk naszych wyborów

mówi o „złożeniu urzędowania" przez hr. 
Olizara. Oczywisty to lapsus c a to m —błęd
nemu wyrażeniu nie przydaję wagi, do 
myśli, nie słowa, przywiązuje znaczenie, ale, 
ze sprostowaniem śpieszę: poseł me urzę
duje, poseł nie jest^urzędnikiem! W tem 
leży ed a  prawna podstawa i zasada parla
mentaryzmu. FunkcyęTposelską najlepiej 
określa pdęcie prawne: pełnomocnictwo dy
skrecjonalne. Ż tej defimcyU.wynika, przy 
najmniej dla mnie, niewątpliwie:

1) że p. Ollzar posunąłby za daleko 
względność wobec wyborców, prosząc o 
faktyczną dyrektywę, albo* przyjmując ją, 
gdyby, bez je g o  inlcyalywy, daną mu była; 
2) wolii i kandydata na posła badać w spra
wie j go przekonań, programu i kierunku 
politycznego (łączności ze" stronnictwem), 
można go wybrać, albo nie, według uzna
nia, ale nie wolno mu tego kierunku nam i 
cać i krępować go solidarnością ze stron
nictwem, czy Kołem, w je g o  działalności 
poselskiej, gdyż stunow;łoby to jasne prze 
kroczenie kompetencji wyborców, nieuspra
wiedliwione wkroczenie prawa wyborczego 
w prawo ' prawodawcze i przelanie częlci 
„mocy o prawie stanowienia'' na wyborców, 
którym sama ustawa jedynie za pośrednie- 
tw. m plonipote ta (posła) to prawo i tę 
władzę spdniue dozwala.

P Krasicki nie przypuszcza, żeby po
stulat sobdarności mógł naszego posła krę
pować. Jeżeli ludzie takiej miary jak  p. 
Olizar i p Korwin Milewski dyspensę od 
wyborców mieć chcieli i postawili ją  jako 
warunek przyjęcia wyboru, jasnem jest/yże 
w ostatecznym razie uważali to konieoznpm 
dla swej działalności. Nie róbmy im tak 
bardzo niezasłużonego zarzutu, że żądanie, 
które postawili, nie było wynikiem dojrzalej 
rozwagi; którą zwykle poprzedzają sv, e dzia
łanie ludzie rozsądni. Nie obawiajmy się 
tak bardzo, żeby nasi posłowie mieli Uj dy 
spensy lekkomyślnie nadużyć. Hr. Óiizą; 
jest prezes m Kuła, miejmy nadzieję, że 
swą wymową i właściwym mu lngiczoym 
krytycyzmem kolegów do swoich ‘poglądów 
skłonić potrafi. Nie zapominajmy 1 o tem, 
że ci panow e mieli trzyletnie doświadczenie 
petersburskiej polityki w swej tece. Zasady 
taktyki i strategii, doskonało"! znane, nie 
mogą niezmiennemi pozostać zawsze. Muszą 
się stosować d » terenu walki. Daleko trud 
niej politykę w ciężkich warunkach tworzyć, 
aniżeli ją, z zasadami w ręku, dyktować.

O ile dyspensa konieczną była nam 
wyborcom niewtajemniczonym we wszyst
kie arkana polityki Rady i Dumy, sądzić 
było trudnem, naWet niepodobnem. Pokła
dając zaufanie w naszych posłach, polega
liśmy na ich doświadczeniu i zdaniu. Tak 
uradzono i postanowiono znaczną większoś
cią.głosów w Wilnie, a jednomyślnie u nas 
w Żytomierzu. Czy t.a jednomyśł ość była 
tylko pozorną, jak sądzi ' hr. Krasicki? Być 
może, nie wiem, ale była. W polityce i w 
życiu, jak słusznie nasz kryiyk przyznaje, 
nie ważą na szali chęci dobre, lub złe, błęd
ne czy słuszne, zdrowe czy nie „zdrowe in
stynkty", ale jedynie realne fakty. Z niemi 
tylko rachować się można igirzeba

Misya poselska jest najbardziej zaszczy
tną ze wszystkich wybieralnych, opułecznych. 
Trzeba wielkie pokładać zaufanie w tym, 
w czyje ręce ekładamy swe losy, bez ogra
niczeń żadnych, bo jego posłannictwo w za- 
krasie jego działalności żadnych ograniczeń 
nie znosi. Według mego zdania, jedynie zdro
wym i, dodajmy, rozumnym instynktem 
jest, wyb erając posła, jeżeli mu ufamy, 
wszystko na mego, zdać i nie krępować go 
nic tem. A ci, co mu nie ufają, niechaj mu 
nie dają swoich głosów. Zachowają wtedy 
logiczną konsekwencyę i będą w zgodzie 
z samymi sobą.

W tym duchu przemawiali hr. Karol 
Czosnowski i hr. Kazimierz Karwicki. „Uwa
żamy dyrektywę za niepotrzebną, ufamy na
szemu posłowi, niecą tak postąpi, jak za 
słuszne, jak za konieczne uważa!" Nu to nio 
nie było do powiedzenia. Wstałem i wycią
gnąłem rękę. Oklasków nie słyszałem, ale 
widziałem wiele rąk wzniesionych. Wniosek 
nie i zeszedł, lir. Ol zur chciał mieć formu
łę Dano mu ją, szczęściem taką która fak
tycznej dyrektywy nie zawiera, która nasze
go posła w niczern krępować nie może. Sta
nowi tylko akt, stAierdzający, żeśmy go o- 
graniezyć nie chcieli. Uchwala zapadła je
dnomyślnie. Wołyńska szlachta dowiodła, że 
razem trzymać się umie. Wie, gdzie wolność 
być ma, a gdzie solidimase i karność. Leży 
to w jej odwiecznej konserwatywnej trady- 
cyi. I na łuckich sejmikach umiała kiedyś 
kupy się trzymać i iść ława. A teraz spoty
kają ją zarzuiy braku odwagi, stanowczości, 
krytycyzmu, a nawet w końcu i bezmyślno- 
ścif‘Po w tarzam raz jeszcze: wołyńscy wy
borcy dali dowód prawdziwego politycznego 
zmysłu. Pocieszający to objaw w czasach o- 
gólnęj ananh ii  myśli, knrunków i dążeń.

Dla zamknięcia tej polemiki, może za 
długiej, wspomnę jeszcze tylko wzruszającą 
wzmiankę hr. Krasickiego, w odpowiedzi r a  
moją odpowiedź, o „wszystkich stanach 
zgromadzonych". Ale ile w 'tem  niedościgłe
go marzeniu! Jak długo jeszcze oczekiwać 
będziemy wielkiego dnia zjednoczenia poli
tycznej myśli polskiej, poza granicami poe
tycznych marzeń! Nasz krytyk zdaje się 
przeceniać znaczenie i doniosł>>ść adiesu, po
danego do Tronu przez polskich poHów 
z L'twry i Rusi. Sądzę, że hr. Oiizar nie bar
dzo się mylił, kiedy twierdził, że akt ten 
miał charakter prywatnego listu. O ile mo
żemy wnosić z odpowiedzi, w ten sposób 
został właśnie zrozumianym. A zresztą, nie 
wvwołał on najmniejszego wpływu na o- 
pinię rosyjskiego’ społeczeństwa, z którą bądź 
co bądź — a nawet bardzo liczyć się musi
my, jeżeli chcemy doczekać się w końcu 
jakkolwiek- znośnego modus vivcndi w na
szym kraju.

i. Tarnowski.
Kozin.

REDAKTORZY i WYDAWCY 

TOMASZ MICHAf.OWSIG

ANTONI CZERWIŃSKI

Pozostałe w ograniczonej I/"
ilości egzemplarze J * *  J r O d l l O r S ^ t C g O

o b u  s t r o n a e h

C I E Ś N I N Y

B E R I N G A
Do nabycia w  Administracji ( Dziennika Kijowskiego” , Prorezna 9.

Cena; 2 rb., dla p ren u m era to ró w  „D ziennika Kijowskiego11 
I rb . 5 9 k o p . P rzesy łka  55 kop.

W y d a n ie  d r u g i e

Katechizm
p o c h y lo n y  i zalecony przez Ojca Świętego P IU S A  X

przełożył z wlcsklego K s . F r a n c i s z e k  A lb in  S y m o n
A rcy b ćsk u p .

S k ła d a  s i ę  z  p ię c iu  u ą i c i i

Ja Anna C sllla g
W yhodowałam swoje nadzwyczaj dbigie 
(Ib5 centym, długości) włosy, przypo
m inające włosy Lareli'S, zawdzięczając 
używaniu w ciąeu 14 miesięcy wyna
lezionej przezemnie pon ady! P , mada 
la, uzn tna  .jako naj epszy środek prze
ciwko w ypadaniu włosów, równocześ
nie wz na u ia porost i korzenie. U męż- 
czy n przy używaniu pomady daje . się 

• zauważyć szybki porost brody, a także 
(naw et po stosunkowo niedlugiem uży
waniu) naturalny połysk włosów na 
głowie i brodzie; równocześnie pomada 
la  chroni wmsy od przedwczesnej si

wizny naw et w w ieku podos-.łyiii

CENA SŁOIKA  
3  i  i i  T * u b l l

A N N A  C S I L L A G
L (katan  14.

142,0

GCówny n P ład  w  K ijow ie
v Psłudetown-Ronyjskiom Towarzystw ie 
Handlu Towar, aptecznem i (Jirrouat).

Faferyka kafli i siajoliki

J. M j o t t i i
Poleca udoskonalone ogr-ew acie

„ W u lk a n "
' .  zczednoćć w opa'e, osuszanie wilgoci, 
rów rom i'roe  nagrzew anie mieszkania.

Przenośne piecyki.
Biuro fabryki: Kijów, Kreszczałyk !6

Telefon N r 810. 1433]

L p l r r V f >  umzJłsi j teoryi. Dyplom 
L  o k b j l  » warszawskiego konserwa!. 
W .-Podw alna 30 m. 3. "Wysocka. 14403

tanie
chor. leę. en ech. cham. 
au diner. S 'adrcssor <i ia  
rćdaction J . K. 14545

SpiTłoiwnSki—Corbctta 
M ły n y  p io n o w e —Blackstona

JNoże s ie c z k a r n i ■ K r z a k a

Latarnie bezpieczeństwa

& n . m m
POLECA

"W S aB ftS  Grand Hotelu.
R T S I r A c  VJ KtzLi . t r  js i  i A l e k s a i r a r ó w c e  
i  -BJ3* i  g U{,, k i j o m k ie j . 14077

L u d  E S o ż y
T Y S O r C I K  N f t R C D O W O . l A T O U C K I

z  d w o m a  p o p u la r n y m i d o d a tk a m i
•P»L „ t e  KT i 11M

Warunki prenumeraty:
R o c z n i e ............................   3 — P ó ł r o c z n i e ................................... 1.50

Wydawca X. K a z im ie r z  « l a u i  “s ic
Aires RsdakCji i AdiDinistracyi: Kijów, Kościelna Nr 4 .

Majątek przy kolei
na W oM .in, odseparowany 1' CO dz. do 
sprzedania Dliższe sz 'ze„ćły : Siawnta, 
skrzyń, po zt. N r 30. Bez p śri duików.

14471

^g ron om
inarca r. p. Adres: 
pub., poste-restanle.

dobrze polecony 
pragnie zm "nić 
posadę od l-go 

Koszowa ta, kijów. 
\  ™ i 14407

R ubli 30 -  39
tygodniowo

mogą zarobić zdolni agenci, urzędnicy 
pryw atni i t. p. Oferty pod »Aw. Z .i 
do B iura Ogłoszeń Ungru, W arszaw a, 
W ierzbow a N r 8. 14452

Drzewo Gpałom
Sk*atłl S  C'iuVo tf&ic3 ł jc
w Kiji wie iia Przystani. Telefon 2234 
Cony najniższe. Drzewo najlep. 12176

i o l i t e r a  r. s ło w a

Część

III

IV

d la m: }ych dziatek, cena k. 3. 
dla dzieci gotujących się do 
1-ej spowiedzi (katechizm 
krótki), cena kop." lot 
(katech.zm większy) d li.dzie
ci gotujących się. do 1-ej ko
munii i dorosłych, cena k. 90. 
Nauka o świętach P ana  J e 
zusa, Matki Bużej i św. P ań
skich, cena koo. 10.
Historya R eligii, cena k. 10.

O jc ie c  Am». zo wszyslkich kate
chizmów, jak ie  znał podczas swego dusz
pasterstw a przed papiestw em  w y b r a ł  
te n  k a te c l  iem . ja k o  n a jo d p e -  
w ie d n C e J is r y ,  uzupełnił własnemi u- 
wagami i  polecił wydać w w aM rań- 
sŁiej d rukarni, nakazując jednocześnie 
duchowieństwu włoskiemu nżywać go 
w nauczania religii.

Naklcdem księgarni „ P o la k a .K a to l ik a 11 w W arszawie, Krakowskle-Przed- 
mieście Nr. 64. Nabyć można w księgarni , Polaka Katolika" Krakowskie Przed
mieście Nr 64. Całość w oprawie k 50, bez oprawy k. 40, w ratkach  20? rabatu.

S L 7 ;  „Metropcliten”
szczyt technik i e leg an c ji do nabycia 

tylko w ma&azjuie

Nowe wynalazki"
u 1. P r o r e z n a  I*.

Tam leż ostainio modele aeroplanów, 
biplan w , monoplanów i najrozm ait
szych lid  now. Znakomity papieros 
n N 'E  P P L 1* jedyny ladykali.y nie- 
s»k dliwy środek przeciwko palenia. 
S tale wielki wybór Łlektrycznycn la
tarek  klenzonk z hariiz > siln zm św ia
tłem. Codziennie. cuTym. śv ieżo stosy 
elektr. używane przy romna ,. -'arnaniu, 
etc Zi'akom ity p io rś 'icń  »Fakir-» oraz 
innych M oc n o w o ś c i .  14576

ri». 2. dla dzietti rb. 1. Do nabj^a..  ̂ nu   ...
> en ora Ina D e p re ze n tn c ja : A p teka  E .  T r e u l f c r u ,

Skład główny na hiiów: A rtek a  Kwąskowskiego i S lępow sk 'eg i; Połniniow o- 
Ros. Tow. H andl. Towar. A ptecznem i. .l4J08

NAJWIĘKSZY DZIENNIK POLSKI

r - S t o m y ©  P &  l s k i s - - '
w «f6 l» o d x ą c | w e  L w o w ie  d w a  raaty d z ie n n ie ,

abonowań m^żna w państwie Rosyiskiem za pośrednictwem 
urzędów pocztowych po cenie: w K ijow ie  (i w miastach, 
gdśie są centralne urzędy pocztowe) w odnoszeniem do domu: 
roczni6 rb 13, półrocznie 6 .oO, kwartał >ie 3  23, % przesyłką 
pocztową na p r d w i n c y ę :  rccznle rb. 13 bo, półrocznie 3.'J0,

kwartalnie 3.4ó.

k o n i r y s i k ó w  z  a t e s t a t a m l  i
klacz angiel kiej krwi pod wierzch, 
również z au^tiMom. B ł a t a  C e r 
k ie w . l''ahrvk;i narzędzi rolniczych. 
W: Wieńce . ,4ó7h

PGsmkuią ogrodnika,
kaw alera, zgłaszać się G rand Hotel 
N® 09 do 1(1?/, i.,no. 14570

Po t r z e b n a  na w v:azd osoba, skończ. 
<f - 8  IcT s giminizyum, znajara  t vo- 

rn ty"zrio  1 phiktyrznie francuski j,'zyk 
i muzykę. IJotoT Savoy JS® 43 od go
dziny 4 do (i po p łudmu. 14573

J a m p o l - P o d o l s k i
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskisgo^

1 przyjmuje

p> Włodzimierz Blfsiokiarski.

B 3 Ł
Rozkład jazDy pociągów.

(ZIMOWY)

Na k o l. P o ło d .-Z a c h o d n ic h .
K u ryer  I i II ki. Gdera, Kiszyńi&w 

E lizaw etgrad—odchodzi o godz 9 w. 
przychodź o godz. 9 m 45 zrana.

P ocztow y  l. II i III I. Od«v=a Brześć, 
B iałystok, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
ce— odchodzi o gouz. 9 m. 15 zrana 
przychodź, o godz. 9 w.

Osobo,vy I, II i l i i  Ul. Odesa, Nowo- 
sielice, H um ań— odchodzi o god2. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

P o śp ieszny  i  II i III k\. Odesa, 
W ołoczyska, "Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m 15 zrana.

M ieszany  11 i III ki. Odesa, Brześć 
odeb. o g. 7 m. 25 zrana, przychudzi 
o g, 7 m. 35 w.

T o w a .o w y pośp . JV ki. Odesa 
Brześć, Znamicnka odchodzi o codz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pół.

K uryer  I i II ki W arszaw a, Brzość 
oacnoazi o g. 7 m. 10 w., przych. u g 
11 m. 03 zrana.

Pocztow y  II  II i U l kl. M ikołajów 
Eii.caw itgiad. Znam ienka, Eastów—od
chodź. o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy 1, II i [II kl. M kołajów, 
E lizaw etgrad, Znamienka, Fasiów —od
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osobowy I, II i IIl kl. Berdyczów, 
R adzik ilłow, W ie d e ń — odchodzi o g. 
7 tu. 40 wioczorein, przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana.

D rukarnia Foiska "W Kijowie, ulica Wasylczykowaka (Piorezua O) tog PunLióskiej


